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Rocznie (52 zeszyty) 9 koron. Półrocznie 4  kor. 8 0  hal. 
Kwartalnie 2  kor. 4 0  hal. W ajencjach prenumerata kwartal­
nie 2  kor. 70 hal. Pojedynczy numer 2 4  hal. Abonament 
do Francyi, Ameryki, Król. Polskiego i Rosyi tylko półrocznie 
»»>>?>;»>»»*»» koron 89 rocznie koron 16*
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W ydaw nictw o „Tygodnika N arodow ego”, 
w  K rakow ie, m. W iślna 2. K onto czekowe 112 905.
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^ T ygod nik  N arod ow y" wychodzi co niedzielę. :: :: :: 
P r z e d p ła tę  rocznie 9  k or., półrocznie 4  kor. 8 0  h al.
ćwierćrocznie 2  kor. 4 0  h a l. — należy przesyłać na ręce 
A d m in istracji „T ygodnika N arodow ego" w Krakowie, 
ul. W iślna 2. (biuro M. Hupczyca). — W ajencjach n a  
prowincji p renum erata kw arta ln ie  2 k o r . 7 0  h a lerzy .

O głoszenia: Od wiersza I-łam owego petytem 30 1 
P iz) w iększych i częstszych ogłoszeniach odpowiedni ra

W  K rakow ie przyjm uje ogłoszenia wyłącznie biuro Mni j 
H upczyca ul. W iślna 2. _  ...
K onto czekowe poczt, kasy  oszczędności No. 1121

Biuro Dzienników
MBRYBHB HUPCZYCA

K raków , u l. Wiślna 2 - Telefon 340

przyjmuje prenumeratę oraz ogłoszenia
do wszystkich dzienników.

Wielki wybór artystycznych kart z widokami.

Rocznik XIV .

„RODZINA I SZKOŁA"

z portretem  Kościuszki, M 
kiewicza lub z godłem po1/  
bardzo dobrze idący na ni 
w yregulow any. N a żąda: 
wysyłam darmo i opłat 
kata log  ilustr. zegarów, 
ganków, wyrobów jubil 
skich, chińsk. srebra, pr 
borów, narzędzi zegan dnit 
strzow skich i towarów n 

zycznych
F. Pamm, Kraków. Zielona

I  \ . , , „WIEDZA I PRACA
" " " O '  pOSW1SCOne d ° m O W em U  1

„R od zin , i  i i  .
we Lwowie, reskryptem z dnia 22. m arca .1904 1. 10. 299 do wszystkich J M  szkolna kraje

w Czern.awcach reskryptem  z dn ia 22. m arca 1908 1 % .  162 do bibliotek ^ z y c i ^ k t h  
_  . . polskich na B ukow inie " '^slK1Ln •/ ”

* katolicŁtem .
pojedyńczy „R odziny ? P™aćk-.P0  5 0  mk 4 ’5°  “ ■ 4 Zsyła na żądanie otw rotna noczta i ri ! i . . M 0 " kl

1

miejscowość i pocztę ostatnia.)

ul. S z e p t y c k i c h ^ o p ^ y t e ^  .1 W  wez rocznikiem „W iedzy i Pracy". opraw ne 7  M k. (bez p o r ta / z a  rocznik „Rodziny i

RA i RAM aPt£'karza THIERRY>EGO B 
r u v i  Naśladownictwo prawnie wzbronione. B

•I/WOVv*B lińi 
Szkol
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Prawdziwy jedynie z zakonnicą, jako marką ochronną.
Niezawodny środek przeciw wszelkim 
chorobom piersi i piuc, leczy kaszel,
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des 8‘
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palenic wszystkich organów 
trznych, brak opetytu, złe trawienie, ^  
zatwardzenie; zewnętrznie leczy wszel- r  
kie choroby ust, bół zębów i oparzeliny, > 
darcie w kościach, wyrzuty, przede- S 
wszystkiem influenzę. 12  małych, lub 5  
6  dużych podwójnych, albo jedna 5  

wielka flaszka do podróży K. 5. w 
MASC CENTYFOLIOWA aptekarza 5  

THIERRY’EGO £g
jedynie prawdziwa, zadziwiający, nie- §  
■•hybny i niezrównany środek przeciw 
zastarzałym nawet ranom wrzodom, 
zranieniom, zapaleniu, chorobom nóg, 
ropieniu, wyciąga wszelkie obce ciała 
t usuwa ropnik, zapobiega bolesnym 

r,  , . , operacyom. Dwie puszki K. 3.60.
Zamówienia do Apteki pod Aniołem Stróżem 

A. THIERRY w  Pregrada koło R ohitsch .

poleca
BAY-RUM używ a się ze znakom itym  skutkiem  do myc 

1 u trzym auia  w  czystości skóry  n a  głowi! zv 
F lakon  80 hal. i 1.60 kor.

K A PTO LIN A  prżeciw  w ypadaniu  włosów. F lakon 2 ko
O LEJK I fiołkowy, rezedowy, jaśm inow y, różany, in il l ł?  & 

fleurs. F lakon  1 kor. ,,
POM ADA LITEW SK A  w pływ a korzystn ie n a  w łosu• 

posiada zapach przyjem ny i n ie jełczeje. Słoik W IC
PU D R  NA WŁOSY biały, do czyszczenia i pudrowani }'C 

włosow. Pudełko 60 hal.
PU D R  PO P IE L A  TY I ŻÓŁTAW Y do upiększenia wio 

sow. Pudełko 1 kor.
LW ÓW  — ul. Sykstuska 25 i ul. H etm ańska 6.
KRAKÓW  — Suk ien n icę 20.
PRZEM YŚL — M ickiew icza 11.
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Nr. 53. Kraków, dnia 31 grudnia 1910. ROK 1.

Y G O D N I K  #  #  #  #  #
LUSTROWANY N A R O D O W Y

* 3®c

W  dniu  N ow ego R oku „T Y G O D N IK  NA- 
ODOWY", pracujący  z W am i i d la  W as przez 
k  cały, zasyła w szystkim  W spółpracownikom , 
zyjaciołom, Czytelnikom  i ludziom  dobrej woli 
jszczersze życzenia D O S IE G O  R O K U . 

R edakcya i W ydaw nictw o 
T Y G O D N IK A  N A R O D O W EG O .

t = g ę = G
e6

Przed rozwiązaniem.
A ustrya pozostaje w znaku  przesilenia. Ga- 

e t br. B ienertha z m in istrem  skarbu, dr. Leo- 
Bilińskim  padł, pow alony przez Koło Polskie. 

Nasza reprezentacya parlam en tarna  trzym a 
tak tyk i uzasadnionej.
Polacy, znający tradycye państw ow e i praw o 

ądne, św iadom i są  znaczenia ład u  i porządku 
ołecznego. Boć bez nich  an i m yśleć o rozwoju 
ołeczeóstwa, an i o rozkw icie państw a. Austrya, 

idząc, że n ie zdoła złam ać usiłow ań polskich do 
zwoju społecznego, że n ie  zdoła zniweczyć dą- 
ń  naszych do zdobycia sam oistności politycznej, 
godziła się z faktem  istn ien ia  Polaków  i za- 

osowała sp ry tną m etodę ujęcia sobie rzesz pol- 
ich za cenę udzielenia Polakom  praw  narodo- 
ch.

I  istotnie, n ad a ła  nam  tak ie praw a, k tóre 
niej więcej zezwalają n a  ja k i  tak i rozwój naro­
wy. Mamy możność w ychow yw ania młodzieży 
języku ojczystym, a  p rzy  dobrej woli nauczy- 

eli i wychowawców także w duchu narodow ym  
-plskim; m am y m ożność rozwoju gospodarczego, 
la m y  praw a językow e w sądow nictw ie i admini-

stracyi, a  język  polski je s t  faktycznie językiem  
urzędowym.

T em i udogodnieniam i łudzić się nam  nie 
wolno. W praw dzie w zaborze austryackim  je s t 
nam  lepiej, aniżeli pod M oskalem  lub Prusakiem , 
daleko nam  wszakże do zadow olenia p ragnień  
naszych.

Przedew szystkiem  nie jesteśm y gospodarczo 
ta k  silni, ażeby m ódz rozwijać się sam odzielnie, 
niezależnie od sił ekonom icznych niem ieckich 
i czeskich. I  Czesi i N iem cy zalew ają nas swymi 
w yrobam i, w yciągają wszelki pieniądz poza g ra ­
nice kraju.

W  chw ili obecnej je s t możność usam odziel­
n ienia się gospodarczego. N ie było w dziejach 
porozbiorowych chw ili tak  ważnej, ja k  obecna: 
kw estya kanałów  jest m om entem  decydującym : 
albo położymy pod rozwój gospodarczy k ra ju  
fundam enty  niezłomne, albo znów będziem y wieść 
żyw ot paryasów.

Koło Polskie ten  gabinet, k tó ry  stanowczo 
opowiedział się przeciwko kanałom , obaliło. Około 
N ow ego R oku będziem y m ieli g ab in e t nowy.

Ju ż  dzisiaj roi się od pogłosek i kom binacyi 
o k andyda tu rach  m inisteryalnych. N ie pow tarza­
m y ich, bo one właściwie n ic jeszcze nie m ówią.

Jedno  pozostanie niezmienione. Czy w g ab i­
necie zasiądzie ten  lub ów, to mniejsza. M oment 
decydujący, aby spraw a polska wyszła na  tem  
dobrze i aby były... kanały!

M ówią o rzeczach niepraw dopodobnych, o po­
łączeniu się ludow ców  z dem okratam i narodow y­
mi. Mniejsza o to, czy to praw da, czy isto tn ie 
w K ole dojdzie do utw orzenia większości i u stan ą  
zaciekłe w alki frakcyjne: byleby jeno  respublica 
rozwijała się dobrze a obyw atele byli stróżam i 
praw  publicznych!

J h i k k  -i
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Ba progu Iłowego Boku.
W  chwili gdy  w gruzy w alił się nasz byt 

narodow y byliśm y narodem  niegotowym . Ci, k tó ­
rzy państw ow ą ideę reprezentow ali n a  zew nątrz 
a  obowiązani byli w ew nątrz j ą  um acniać, roz­
wijać, strzedz — tworzyli g a rs tk ę  uprzywilejowaną, 
dzierżącą w ręk u  rząd i ekonomiczno-społeczną 
przew agę, mieszczaństwo, pozbaw ione swych 
daw nych praw , ledw ie się znowu budzić poczy­
nało, lud  spał, ogłuszony obuchem  społecznego 
ucisku.

Ale w owej w arstw ie w ierzchniej kiełkow ać 
poczynały now ego życia zarodki. Odczuła spo­
łeczną krzyw dę m ilionowej w arstw y ludowej — 
zrozum iała niemożliwość u ra tow an ia  państw ow ego 
by tu  wobec grożących z zew nątrz niebezpieczeństw , 
jeżeli się tego  by tu  n a  silniejszych nie oprze pod­
staw ach, ję ła  się więc dzieła reform y państwowej 
i rzuciła pierw sze ziarno reform y społecznej, ażeby 
życie narodow e oprzeć o silną podstaw ę ludu, 
spraw iedliw ością przygarn iętego  do matczynej 
piersi Rzeczypospolitej.

I  w  tej chw ili poczynającego się odrodzenia, 
k iedy nowe p rądy  ożywcze zaczęły dopiero zwy­
ciężać, a  poczęta reform a państw ow a nie m iała 
jeszcze czasu, aby  wydać owoce — w tej chwili 
pad ł n a  Rzeczpospolitą cios najstraszniejszy, jak i 
m ógł państw o i naród  spotkać. Ciosem tym  była 
n ie ty lko  sam a u tra ta  n iepodległego bytu, ale 
i podział n a  troje. K lęska państw a przez podział 
s ta ła  się w swoich sku tk ach  stokroć straszniejszą. 
W  każdej części inne urządzenia, inne ustawowe, 
adm inistracyjne, ekonom iczne w arunk i by tu  i roz­
woju, — opóźniały dzieło odrodzenia n iety lko tak, 
że m u staw iały zapory i przeszkody ale, że roz­
wój wypaczały nadając m u fałszywe, z charak te­
rem  i usposobieniem  duchow em  narodu  niezgodne 
kierunki.

A jed n ak  duch narodu łam ie te  w arunk i 
i przeszkody — i dzieło odrodzenia powoli, nie 
bez zboczeń, postępuje naprzód. L u d  wsi i m iast, 
od p łu g a  i m łota, staje  się narodem , w chłania 
w siebie owoce p racy  duchow ej polskiej, staje się 
czynnikiem  narodowej siły. I  spraw dzać się za­
czynają przeczucia, ziszczać nadzieje pokolenia 
T rzeciego M aja i Kościuszki, że spraw a narodu 
znajdzie sw ą silną podstaw ę w obudzonej do życia 
m asie ludowej. Tam , gdzie n a  m ow ę polską, na  
wszelkie is to tn e  znam iona narodowości, n a  sam  
b y t nasz, jak o  narodu, w ykonyw ane są zamachy, 
u rągające w szelkim  pojęciom, ju ż  n ie ty lko  sp ra­
wiedliwości, ale i ku ltu ry , cywilizacyi — tam  na­

ro d o w o ś ć  polska naj w y trw alszą znajduje obronę, 
a zam achy te  n a tra fia ją  na  najskuteczniejszy opór 
w uśw iadam iającym  się ludzie.

Ale n ie łudzim y się — owo w ielkie dzieło 
narodow ego odrodzenia, zespolenia wszystkich 
w arstw  nieszczęśliwego, podzielonego narodu 
w całość, k tó ra  m im o 'n ieu n ik n io n y ch  różnić, je ­
dną narodow ą m yślą by łaby  przejęta — je s t do­
piero w zaraniu. N ie wolno nam  wierzyć, że co 
się m im o olbrzym ich przeszkód dokonyw ać za­
częło sam o jedyn ie  pójdzie szczęśliwie dalej, że 
jak iś  n ieuchw ytny  duch  narodu  dzieło to dopro­
wadzi do końca. T en  duch narodu  potrzebuje 
rą k  i m ateryalnych  środków , ażeby dzieła swego 
dokonać. T u  trzeba pracy, p racy  i  jeszcze raz 
pracy. T rzeba ducha wzm acniać, um ysły roz- 
świecać, brać w siebie w szystkie owoce nowo­
czesnej ku ltu ry , k tó ra  ta k  potężnie w zm aga siły 
cyw ilizow anych społeczeństw, ale czuwać n ad  tern, 
aby pozbyw ając się błędów, n ie  zatracić  zna­
m iennych cech i za le t um ysłu  polskiego. T rzeba 
ideę społecznej spraw iedliw ości w cielać w  całe 
nasze życie, trzeba tam , gdzie do tego  o tw arte  
pole, daw ać jej w yraz w działan iu  politycznem , 
trzeba wszędzie urzeczyw istniać ją  w  działaniu 
dobrowolnem, zbiorowem, czy jednostkow em , na  
polu ekonom icznem  i społecznem. T rzeba pracą 
ekonom iczną w zm acniać m ateryalne podstaw y n a ­
rodow ego bytu. T rzeba w szelkim  zam achom  na  
nasze narodow e p raw a i obyczaj staw iać opór 
wytrwały, niezłom ny, skuteczny. T rzeba ducha 
narodow ego krzepić i w zm acniać — a pokolenia 
dorastające wychow yw ać w tem  poczuciu i prze­
konaniu, że bez ofiar jednostkow ych, n ie  zdobę­
dzie się pom yślnej d ’a  narodu  przyszłości. T rzeba 
polityczne w ykształcenie ogółu  podnosić, ażeby 
z ofiarnym  patryotyzm em  szedł rów nolegle poli­
tyczny rozum, k tó ryby  um iał środki działan ia do 
danych  w arunków  stosować.

O brona narodowości polskiej od wszelkich 
skądkolw iek zam achów  i p raca  n ad  w ew nętrznem  
odrodzeniem  narodu, to hasło  działań i życia obe­
cnego pokolenia.

O sta tn i czas odnow ić przedpłatę. Uczyń­
cie to sami, Przyjaciele i Czytelnicy, n ie  zapom ­
nijcie przypom nieć o tem  Znajom ym ! G dyby k to  
ze Znajom ych „T ygodnika" n ie m iał lub  nie znał, 
podajcie m u num er z gorącą zachętą. R am ię do 
ram ien ia! „W spólnem i siły opaszm y ziem skie 
ko listo !"
Przedp ła ta  na  T ygodnik  N arodow y wynosi: 

rocznie 9 k o r .; półrocznie 4  kor. 8 0  h a l.; 
k w arta ln ie  2 kor. 4 0  hal.
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W obronie Napoleona.
D o „ K u ije ra “ p iszą  z p ro w in cy i z p o w a­

żnej s tro n y :
W esz ło  w m o d ę  u  pew nej k a te g o ry i lu ­

dzi zo h y d z an ie  n aszy ch  p o w stań  i sy s tem a ty cz ­
n e  p o n iżan ie  id e i n ap o leo ń sk ie j. Ś m ia łe k , k tó ­
ry  zacząw szy w ydaw nictw o  p ism a  od  n a jzw y ­
k le jszy ch  k o m u n a łó w , a  sk o ń czy ł n a  o p lu c iu  
b o h a te rsk ic h  w a lk  o n iep o d leg ło ść , został, ja k  
l ic h y  ak to r, p rzez  p u b liczn o ść  w ygw izdany , 
lecz często w  o s ta tn im  czasie zbezczeszczona 
p rzez  ig n o ra n tó w  i  n ieu k ó w  p o stać  N a p o le o n a  
d o m a g a  s ię  jeszcze  zadosyćuczyn ien ia .

P o ls k i w  k o ń c u  w iek u  o śm n asteg o  n ie  
by ło . S k o n a ła  duchow o  ju ż  za  Sasów . P rzed  
ro z b io ram i p o ry w a ją  m o sk a le  ze  sto licy  p o l­
sk iej b is k u p a  Ś o łty k a  i w yw ożą go w  g łąb  
R osy i. T y g o d n ia m i w iozą p o lsk ieg o  b isk u p a  
p rzez  k ra j k a to lick i, b iczu jący  się, poszczący, 
o d d a jąc y  s ię  b ez ro zu m n ej dew ocyi, za sian y  
g ęs to  k la sz to ra m i —  a  a n i j e d n a  n ie  p o d n o si 
s ię  rę k a  k u  o b ro n ie  u w ięz io n eg o  d o s to jn ik a  
K ościo ła . W  p ierw szy m  ro zb io rze  zab ie ra ją  
n a m  cz te ry  ty s iące  m il k w ad ra to w y ch  i  n a ró d  
b e z m y ś ln y  n ie  zd o b y ł s ię  n a  p rz e la n ie  k ro p li 
k rw i k u  swej ob ron ie . M aję tn ie jsze  ro d z in y  
o d d a ją  k o p a m i sy n ó w  do k a d e tó w  p ru sk ich  
w  C h e łm n ie . K ra s ic k i —  sw oją d ro g ą  n a j- 
g ie n ia ln ie jsz y  człow iek  swej ep o k i —  baw i 
się  w P oczdam ie , d o w c ip k u je  z F ry d e ry k ie m , 
n az y w a  g o  sw y m  d z iad u n ie m  i p o zw ala  m u  
p łac ić  sw oje d łu g ie . K a rp iń s k i  p isze  w iersze 
d o  K a ta rz y n y . G e n e ra ł S o w iń sk i, późn iejszy  
b o h a te r  w olsk iej re d u ty , w d n iu  k o n a n ia  re- 
w olucyi, w alczy  p o d  J e n ą  ja k o  oficer a r ty le ry i 
po  p ru sk ie j s tro n ie ; L u b e c k i później św ie tn y  
m in is te r  fin an só w  K ró le s tw a  K ongresow ego , 
z a c iąg a  s ię  ja k o  m ło d y  oficer w  sze reg i ro sy j­
sk ie  i w alczy  w  Szw aj ca ry i p o d  S uw arow em . 
P o la k ó w  n ie  było . J a k a ś  dziw na, n iez ro zu ­
m ia ła  d a lszy m  p o k o len io m  re z y g n a c y a  w obec 
g w a łto w n y c h  p rzew ro tó w  p o lity czn y ch . N a  
a k t  h o m a g ia ln y  w  P o z n a n iu  z d n ia  8. m a ja  
1 7 9 3  r., w  d n iu  p a tro n a  P o lsk i, w y b ra n y m  
ja k b y  n a  iro n ię , s ta n ę ło  w m u ra c h  P o z n a n ia  
1 5 0 0  d ep u ta tó w  sz lach eck ich  i 7 0 0  d ep u ta tó w  
m ie jsk ich , b y  n a sa m p rzó d  m szą  w  k o śc ie le  
fa m y m , a  n a s tę p n ie  św ie tn y m  b a le m  w  p a łac u  
G ó ro w sk ich  (dzisiaj D z ia ły ń sk ic h ) uczcić p rz e j­
ście  w ie lk o p o lsk ich  w ojew ództw  p o d  p an o w a­
n ie  p ru sk ie . T y m cz asem  li te ra c i i poeci w a r­
szaw scy śp iew a ją  czułości do  ro zm a ity ch  L a u r , |

sy lf id  i  ru sa łe k , o p iew ają  p ięk n o śc i Zofijów ki. 
W  całej lite ra tu rz e  n ap ró żn o  b y ś szu k a ł choć­
b y  je d n e g o  o k rz y k u  b ó lu  i  rozpaczy.

D o p ie ro  N a p o le o n  w u lk an icz n ie  w strząs­
n ą ł  n a ro d em . N ap o leo n o w i zaw dzięczam y 
u zd ro w ien ie  p o lity czn e  i duchow e. N a p o le o n  
o d b u d o w ał P o lsk ę  n ie  te ry to ry a ln ie , a le  w skrze­
s ił j ą  duchow o i  m o ra ln ie , aż po  d n i  nasze. 
N a p o le o n  p o w o łu jąc  n a s  p o d  sz ta n d a ry  f ra n ­
cu sk ie  i k ażąc  n a m  b ić  s ię  rów n o cześn ie  za 
P o lsk ę  i za  F ra n c y ę , po w o ła ł n a s  do now ego 
życia. N ie  p rzyw rócił P o lsk i w  d aw n y ch  g ra ­
n icach , bo  sam  sk ończy ł k lęsk ą . P y ta jm y  r a ­
czej —  p o w iad a  je d e n  z h is to ry k ó w  s łu szn ie  —  
czy p o  o d n ie s ie n iu  w  r. 1 8 1 2  zw ycięstw a n a d  
R o s y ą  b y łb y  m ó g ł n ie  p rzyw rócić  P o lsk i?  
C zy  lo g ik a  p ro s ta  p o w odzen ia  n ie  w skazyw ała  
m u  k o n ieczn o śc i s tw o rzen ia  P o lsk i w d aw n y ch  
je j g ra n ic ach ?

N ie c h a j w ięc w ydaw cy  n aszy ch  p ism  rz u ­
ca ją  swej rzeszy  w iązkę o k lep an y c h , n ieszk o ­
d liw ych  frazesów  o ko n ieczn o śc i d o ra b ia n ia  się, 
lecz n ie c h  n ie  m ó w ią  n a ro d o w i o zw odnej ep o ­
p e i n ap o leo ń sk ie j i  n ie c h  n ie  odw odzą n a ro d u  
od w p a try w an ia  s ię  w postać  N a p o le o n a , D ą ­
b row sk ich , K niaziew iczów , N ieg o lew sk ich . L e p ­
sze to , n iż  szerzące się w śród  n a s  p raw ie  
re lig ijn e  p o szan o w an ie  d la  ceł zbożow ych 
i  uczucie  w dzięczności d la  rz ą d u  p ru sk ieg o  
za  je g o  „ ro zu m n ą  p o lity k ę  a g ra rn ą .14 N iec h a j 
k ra m a rs k ie  n a tu ry  n ie  ty k a ją  o lb rzym a, 
k tó ry  w y d o b y ł n a s  z b a g n a  b ezm yślnośc i 
i ciem noty .

--TTT^ZJSl—< = ----s - ^ - J

NOWY ROK.
Leci sobie N ow y Roczek z wysoka, z daleka, 
Rozpatruje się po ziemi, która nań dziś czeka. 
W idzi kraje rozmaite, kolejno je  wita,
Obiecuje wszędzie dary, o potrzeby pyta.
A ż  przyleciał nad krainę, w śniegi otuloną, —  
Gdzie radośnie go przyjm uje, polskich dziatek grono. 
Więc otworzył N ow y Roczek szeroko oczęta,

I  zadum ał się coś dziwnie... rozłożył rączęta...
I  zawołał: Tę krainę hojnie ja  obdarzę!
I  na wiosnę wonnym kwiatkom bujnie rosnąć każę. 
Najpełniejsze kłosy zboża rzucę na je j  rolę,
I  rozśpiewam ptasząt chóry, by jej słodzić dolę... 
A  że teraz drży od zim na, spowita w śnieg biały, 
D am  je j dziatkom serca ciepłe, by ją  ukochały / /  

nnr ^  ■■■...... innfTL.
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SEN NOWEGO ROKU.
M onotonny tu rk o t m aszyny ustał. M atka 

przyszyw ała osta tn ie  ju ż  fa lbany  do sukni pan i 
radczyni.

O derwałem  zmęczony w zrok od książki, k tó rą  
czytałem  przy tym  turkocie i spojrzałem po po­
koju. N a podłodze leżą skraw ki różnych m ate- 
ryałów : różowy b a ty st delikatny  w ala się razem  
z żółtawym , eteryczny m uślin  b iały  łączy się 
w uścisku z ciem nym  perkalik iem , wełniane, b ru ­
n a tn e  szm atki leżą tuż obok tiu lów  i jedwabiów. 
W  kącie zaś stoi m anekin  druciany, przystrojony 
w ową suknię, przy której schylona m atka, z oczy­
m a zaczerw ienionem i, wykończa ju ż  ostatnie 
szczegóły, w yciąga fastrzygi, popraw ia fałdy i za­
kładki.

Różnie już  oglądałem  tę  lalę bez głow y: cza­
sam i pyszni się ona w strojnej sukni balowej, na­
zajutrz przywdziewa skrom ny kaftan ik  perkalikow y 
to  znów stoi obnażona, pokorna, jak b y  wstydziła 
się swej nagości drucianej. Dzisiaj w ygląda 
bardzo ładnie w tej sukni jasno-błękitnej z tre ­
nem  długim .

M anekin ten  w rozm aitych swoich odm ianach 
i postaciach ukazyw ał m i ludzi w szystkich w arstw  
i stanów. W idziałem, ja k  w ygląda w ielka dam a, 
ja k  ub iera  się zalotnica, ja k  się odziewa robo­
tnica. Czasami w m yślach swych przystosowy­
w ałem  do tego  ko rpusu  bezdusznego — głowę, 
aby sobie św iat wyobrażać. Czasami w zapom ­
nien iu  chciałem  porozm awiać z tą  lalą, czasami 
w zbudzała w e m nie jak ieś  m yśli — objęcia 
w uścisku  w ładczynię p ięknego  stroju. Zapom i­
nałem , że to  ty lko  szkielet druciany.

W reszcie m atk a  pow stała z ziemi, rzuciła 
z zadowoleniem  osta tn ie  spojrzenie i uśm iechnęła 
się lekko. Przypom niały się jej zapew ne czasy, 
gdy  królow ała n a  balach  w tak ich  sam ych su­
kn iach  — czasy m inione bezpowrotnie. Poczem 
zebrała jeszcze zgrubsza skraw ki m ateryałów , 
okry ła m aszynę płótnem , i zabierając się przejść 
na  spoczynek do alk ierzyka przybocznego, złożyła 
pocałunek na  mej głowie ze słow am i: „Ju tro  rok 
nowy, mój synu, dostanę zap łatę za tę  suknię, 
p rzygo tu ję  ci dobry obiad “.

Pozostałem  sam  w  pracow ni, w pokoju ob­
szerniejszym, gdzie więcej pow ietrza i św iatła, bo 
tego w ym agało m oje zdrowie. Choroba coraz 
więcej w żerała się we m nie, zarobek mój m alał 
coraz więcej, coraz dłużej po nocach m a tk a  m u­
siała pracować, aby  dorabiać na  u trzym anie 
skromne.

Pozostałem  sam  i m im ow oli pogrążyłem  się 
w m yśli o ro k u  nowym.

Co on nam  przyniesie, co on nam  da? Czy 
przyniesie m atce odpoczynek, czy m nie da zdro­
wie?

W  tejże chw ili zapew ne p łyną tysiące myśli, 
tysiące pożądań i życzeń w  przestrzeń bezgran i­
czną. W  nieskończonym  b iegu  czasu, czasu bez 
początku i końca, ludzkość naw iązuje supełki, niże 
w ieki i lata, ja k  paciorki n a  n itce bez końca. 
W  dniu, k tó ry  ju tro  podobny będzie zapew ne do 
dzisiejszego, ludzie spodziew ają się najrozm aitszych 
zm ian upragnionych.

W  m yślach tych o R oku Nowym  ukołysałem  
się do snu.

*  *

Śniłem.
Była noc zim owa, ja sn a  od bladych  prom ieni 

miesiąca, od białego całunu  śniegu, cicha tą  ciszą 
ziemi skostniałej, odrętw ionej. Pod tym  pokrow ­
cem białym , zdało się, że życie zam arło n a  wieki, 
że pod n im  spoczywa trup, k tó ry  się n igdy  nie 
obudzi. W  dali, gdzieś daleko, o tu lone w m uśli­
ny  szronu, sterczały drzew  szkielety, skam ieniałe, 
nieme.

N ag le  na  tych polach bezbrzeżnych, białych, 
ujrzałem  całe zastępy ludzi, dążących z pospie­
chem...

Id ą  ich tysiące, miliony... Id ą  starzy, powłó­
cząc nogam i, idą  m atk i, prow adzące dzieci lub  
z n iem ow lętam i na  rękach , idzie m łodzież z roz- 
iskrzonem  okiem, w loką się kalek i jak ieś  z ra ­
nam i.

Id ą  tysiące, miliony... N a  tw arzy w szystkich 
znać jak ie ś  zaciekaw ienie, rozgorączkow anie, ocze­
kiw anie. Jak aś  m yśl w spólna pcha ich  wszyst­
kich, jak ieś  ogólne p rag n ien ie  tłoczy ich  wszyst­
kich.

— D okąd dążycie? — pytam .
— Idziem y prosić łask i u  n iego! — odpo­

wiadają.
I spieszą, n ie  chcąc się  spóźnić.
Aż ziem ia zczerniała pod ich nogam i, aż m u • 

śliny spadły z drzew pod ich  ciepłym  oddechem. 
Id ą  roje, fale, całe m row iska ludzi w ysypały się 
n a  te  pola... D ążyłem  w raz z nim i.

** *

U jrzałem  go, ja k  zam yślony siedział nowy 
w ładca św ia ta  n ad  księg ą  o tw artą , do której za­
pisyw ał prośby i podania.

Cisza w pow ietrzu, ty lko  oddech p iersi m ilio­
nów, falujących niepokojem  zlew a się w jeden  
potężny dech ludzkości pragnącej.
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Oto w ystępują uczeni o czole m yślą zoranem  
i p rzedstaw iają swe życzenie.

„Spraw, abyśm y ujrzeli nareszcie k ra inę 
praw dy i cnoty. Dość nam  ju ż  błądzenia tego, 
dość nam  fałszu, p ragn iem y  dotrzeć do źródła 
życia. Pracujem y wciąż w uczelniach naszych, do­
św iadczam y i rozbieram y w laborato ryach  na­
szych, chcem y dotrzeć do rdzenia rzeczy. Chcem y 
poznać...

„Prawdy, prawdy, praw dy" — wołali chórem, 
a echo w ielokrotne powtórzyło ich  słowa.

Po nich  przystąpili inn i, jacyś ludzie o tw arzy 
wesołej, podnieconej napojem , uśm iechniętej. Ci 
m ówili:

„Spraw, aby życie toczyło się wesoło, w  ko­
łysankach, w  upojeniu w inem . N iechaj pieśń hu- 
ryski w tórzy nam  zawsze, niechaj sm utek  nie za­
g ląd a  do nas, n iech  zawsze będzie nam  rozkosznie 
i dobrze. My chcem y baw ić się, m y chcem y pić, 
m y chcem y żyć..."

„Pić, pić, pić!" powtórzyły tysiące, m iliony 
głosów, a  echo w ielokrotnie poniosło gdzieś da­
leko ich  życzenia.

O to przystąpili znowu, kołysząc się wolno, 
jacyś zaspani, k tó rym  widocznie n ie  podobał się 
ten  tłum  i ta k  m ów ili:

„Spraw, abyśm y żyli spokojnie, w ukojeniu. 
N iechaj nad  głow am i naszem i n ie  huczą burze, 
niechai g rom  nie w strząsa nam i, m y chcem y 
przejść życie w ciszy i w  uśpieniu. My chcem y 
spać.

„Spać, spać, spać!" odezwały się tysiące, g ło­
sów, a echo w ielokrotne odbiło te wołania.

W ystąpili inn i jeszcze, wołając chleba, inni 
prosili o sławę.

W ystępow ali starcy, kalek i, dziewice i dzieci, 
a wszyscy prosili o spełnienie ich  życzeń.

N ag le  z pośród tłum u usłyszałem  głos roz­
paczliwy, „puśćcie mnie, puśćcie do niego!" I u j­
rzałem, ja k  m atk a  moja, w ydobyw ając się spocona 
z tłum u rzuciła się przed nim , przed nowym  
w ładcą św iata.

— Czego chcesz? — zapytał.
■— Spraw , abym  ty le  zarobić m ogła, bym  

m em u synowi była w stan ie dać codziennie po­
siłek.

Za n ią  tysiące m atek  to  powtórzyło i echo 
pow tórzyło: „o spraw !”

Obudziłem  się rankiem  ze łzam i w oczach.

^ ** *

N adem ną sta ła  m oja m atk a  stroskana. Cało­
wałem  jej rękę, szepcąc życzenia.

Jak b y  w odpowiedzi podała m i różowy b i­
lecik, jak i je j przysłała pan i radczyni, n a  którym  
wyczytałem  następujące s ło w a :

,,Przepraszam  bardzo, że z pow odu okoliczności 
nieprzew idzianych, n ie będę m ogła dzisiaj uiścić 
się z zap ła ty”.

„S uknia leży doskonale, za co pozostaję 
wdzięczną...”

Z tajemnic Petersburga,
N iedaw no szczęśliwi m ieszkańcy nocnych przy­

tu łków  P etersburga byli zaniepokojeni odbyw a­
ją c ą  się we w szystkich przy tu łkach  statystyczną 
wycieczką, m ającą n a  celu dowieść konieczności 
w ybudow ania now ych przytułków  na  ogólną ilość 
20 tys. ludzi, obecnie zaś stolica cesarstw a po­
siada przytułków  ty lko dla 6 tys. ludzi. G dy lo­
katorom  przytułków  wyjaśniono przyczyny zw ie­
dzania tych dom ów — daw ali wszelkie infórm acye 
bardzo  chę tn ie  i uprzejm ie, czemu zresztą sprzy­
ja ła  ta  okoliczność, że n ik t n ie py tał o nazwisko, 
ani o paszporty.

W raz ze studentam i i studentkam i, k tórzy 
m ieli prow adzić statystykę, k ilk u  dziennikarzom  
udało  się zwiedzić cały szereg przytułków  noc­
nych, k tó re  zostały określone bardzo wym ownie 
zdaniem : „Ś m ietnik  sennego m ięsa ludzkiego”.

Chociaż większość zw ykłych m ieszkańców 
tych „śm ietników " wolała n ie  zjaw ić się tej nocy 
n a  spoczynek, pozbaw iając siebie przyjem ności 
m ożliwego spo tkan ia  się z „argusow em  okiem " 
po licyan ta lub szpicla, wszakże ogólne w rażenie 
nader ciężkie i sm utne.

W  dom ach noclegow ych, należących do rady  
m iejskiej, przepełnienia niem a, gdyż zarząd tych 
dom ów  wpuszcza ściśle określoną ilość szukają­
cych schronien ia przed zim nem  i słotą petersbur­
skiej nocy. Z  tego pow odu w tych dom ach pa­
n u ją  stosunkow o m ożliwe w arunk i hygieniczne.

— T o  dobrze d la  tych, którzy tu  dostali się — 
zauw ażył rządca jednego  z dom ów noclegow ych 
m iejskich, — lecz bardzo n iepożądane d la  tych, 
k tó rzy  odeszli z niczem  od zam kniętych  drzwi 
przytułku. N igdzie ju ż  n ie  znajdą schronien ia tej 
nocy, a d la tego  wszyscy bez w yjątku  w olą ścisk, 
b rud  i ha łas  — byle n ie zostać na  b ru k u  ulicznym  
przez d ługą noc jesienną. Od drzwi naszego 
przy tu łku  idzie d roga do ulicy, a ta  d roga zlana
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łzam i ludzi bez dachu  n ad  głową, przeklinana 
gorzkiem  przekleństw em  niedoli.

Is tn ie ją  też i dom y pryw atne, a w  tych  do­
m ach, gdzie w łaściciel m a na  celu  swoje zarobki, 
panu je  przepełnienie, dochodzące do 130 procent. 
W  su terenach , n a  „narach", gdzie ze szczelin w y­
chylają  się co chw ila całe arm ie pasorzytó w wszel­
k iego  rodzaju, pod „naram i", na  gołej brudnej 
podłodze, w ustępach  śp ią  ledw o odziani, ni- 
czem n ie  przykryci nędzarze, często chorzy, 
zawsze p raw ie  p ijani, a  w ięc okradan i i krzyw ­
dzeni przez trzeźwiejszych sąsiadów , i kolegów .

I ciągnie się tak ie  życie często dziesięć, d w a­
dzieścia lat!...

— Człowiek je s t zwierzęciem  naw ykającem  
do wszystkiego! — pow iedział k iedyś w ielki 
znaw ca duszy ludzkiej Dostojewskij.  ̂ I  oto się 
sprawdza, gdy  udaje się zw iedzać „śm ietniki sen­
nego  m ięsa ludzkiego".

K ogo to tw arda, n ie znająca litości ręk a  losu 
nie rzuciła do tych „śm ietn ików !“ Oto typ  „dna pe­
tersburskiego, p rzedstaw iciel lum pen-proletaryątu , 
może ty lko  alkoholik , ale może być, że nożowiec, 
uliczny apasz, złodziej kieszonkow y, nocny rabuś,
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a dalej b iedny chłop bezrobotny, m ajster kowalski, 
k tórem u m łoty parow e i hydrau liczne odebrały 
zarobek i rzuciły do ,.śm ietn ika”, buchalter, ap te­
karz, fryzy er, reporter dzienników  petersburskich, 
a  dalej ojciec z dw om a dzieciakam i. C iekawa 
h isto rya tego  nieszczęśliwego ojca rodziny.

N ow e przepisy adm inistracyjne, dotyczące 
m ieszkań, gdzie się w ynajm ują „kąty”, zwyższyły 
płacę za te „kaw ałk i” m ieszkania tak  znacznie, 
że w iększa ilość drobnych lokatorów  poszła na 
ulicę, a po dw óch nocach pod pochm urnem  nie­
bem... do „śm ietników ”. Poszedł tam  i ten  ojciec 
z dw ojgiem  dzieci, a  razem  z n im  i jeg o  żona; 
lecz ta  n ie  znalazła wolnego m iejsca w wydziale 
d la  kob ie t i poszła się tułać, szukając nowego 
schronienia. Przeszło już trzy dni, a n ie m ogą 
się oni do tąd  znowu spotkać...

O pow iadał i p łakał ten  ojciec i mąż, wrzu­
cony do „śm ietnika”.

I  co straszniejsze, że w nocnych przytułkach, 
w tej o tch łan i ludzkiej nędzy i niedoli, — ci 
nocni m ieszkańcy „dna” bogatej stolicy połysku­
jącej la ta rn iam i elcktrycznem i i ólbrzym iem i 
oknam i m agazynów , czują się szczęśliwymi, gdy 
m yślą o tych, k tórzy  b łąkają  się w tej chw ili 
w polach, przylegających do n iek tó rych  dzielnic 
Petersburga, szukają schronien ia przed w iatrem  
i deszczem w pustych  berlinkach, z k tórych  wy­
wieziono drzewo opalowe, w opuszczonych na 
zim ę norach  ziem nych ogrodników  podm iejskich, 
pośród sztablów  desek, lub  pod m otam i ocie­
kającym i błotem  ulicznem  i cuchnącą zielenią 
pleśni...

Członek rady  m iejskiej, znany działacz spo­
łeczny p. Falbork , w ygłosił słuszne zdanie, że za­
rządzona s ta ty sty k a  dom ów noclegow ych n ie  da 
rezu ltatów  pozytywnych, gdyż w iększa połowa 
zw ykłych, m ieszkańców  tych przytułków , oba­
w iając się spo tkan ia z policyą, n ie zjaw iła się, 
a więc o prawdziwej nędzy bez p rzy tu łku  sądzić 
n ie można.

N a tu ra ln ie  p. F a lb o rk  m a racyę, lecz to, co 
naw et obecnie widzieć się dało — przechodzi naj­
bujniejszą w yobraźnię pow ieściopisarza i zbliża 
zgrozę, k tó rą  dyszą te  „śm ietniki sennego mięsa 
ludzkiego”, do zrodzonego geniuszem  D antego  — 
„Piekła”.

K to nigdy nie zaznał smutku, ten kochać nie umie.
*

*  *

K to serce postradał, ten um arł prawdziwie.

Ukłon a charakter.
Czego też wszystkiego sposobem ukłonu 

powitalnego wyrazić nie można! Głęboką 
cześć, szacunek, miłość, przyjaźń, zwykłą grze­
czność, obojętność, lekceważenie itd.; to do­
wodzi, że wcale nie obojętną jest rzeczą spo­
sób, w jaki wyrażamy powitanie, gdyż każde 
podlega krytyce. Można stanowczo utrzymy­
wać, że w sposobie powitania ujawnia się 
charakter człowieka; można poznać, czy jest 
przyjacielem ludu, czy wrogo przeciw nim 
usposobionym, czy dobrze jest wychowanym, 
uprzejmym, lub niegrzecznym i nieprzystęp­
nym. Można też w sposobie powitania po­
znać, czy pozdrawiający skromnym jest, czy 
zarozumiałym, ponurym lub swobodnego uspo­
sobienia. Dalej poznajemy ich, po ukłonie, 
czy ktoś bardzo zajęty i spieszy się, czy roz­
porządza dowolnie swym czasem, czy jest we­
sołym^ czy poważnym, krótko mówiąc, kto 
chce i może obserwacye tego rodzaju rozta­
czać, ten może z ukłonu i powitania urobić 
sobie, chociaż tylko podkład usposobienia i cha­
rakteru, powtarzam, człowieka.

Forma powitania jest rozmaitą. Czasami 
zaczyna się od bezmyślnych słów, lub krytyką 
pogody, wykrzyknikiem lub tylko ukłonem, 
mającym tyle odmian, ile ludzi spotykamy... 
Zapatrywania w kierunku, kiedy ukłon ofiaro­
wać lub otrzymać, też są rozmaite. W Niem­
czech wita mężczyzna pierwszy kobietę, jednak 
uczennica nie czeka ukłonu nauczyciela; pierw­
sza mu go składając. Również starsi panowie, 
przełożeni, otrzymują ukłon od dam; w ogóle 
prawie zawsze rozstrzyga wiek poważny. Zwy­
kle powinien młodszy pierwszy się skłonić, 
nawet wtedy,^ kiedy ten starszy, gdyby był 
z_ mm w równym wieku, obowiązanym był 
pierwszy go powitać. Właśnie w takich wy­
padkach często fałszywie się postępuje i czyni 
to więcej, jak ujemne wrażenie, gdy się widzi, 
że młody człowiek lub młoda panienka czeka 
na ukłon siwego mężczyzny lub zamężnej ko- 
biety, jak niektórzy tłomaczą, że stają n. p. 
na schodach, kiedy starsi wschodzą, więc winni 
oni się ukłonić.

W Ameryce kłaniają się pierwsze damy, 
dając tern znak, że upoważniają mężczyznę do 
okazania znajomości.

Dobrego wychowania, ujawniającego się 
w grzeczności, wymagamy od młodych, a tak 
mała na pozór rzecz, jak ukłon, może wpłynąć
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Aniołki.

na uczucie sympatyij lub Jantypatyi.g* W "Ame­
ryce jest wiele [młodzieży „niby“ po polsku, 
po europejsku wychowanej, a jednak rodzice, 
opiekunowie zaniedbują wpajać im jednej 
z pierwszych zasad grzeczności, t. j. składania 
ukłonu znajomym i krewnym na ulicy. Są 
kobiety, Europejki, które wolą iść ulicą ze 
spuszczoną głową, aniżeli być narażonemi na 
brak uwagi ze strony młodszych znajomych, 
szczególniej mężczyzn. Niektórzy nawet drwią 
z tych „głęboką składanych ukłonów na ulicy“, 
a jednak moc przyzwyczajenia dobrego wy­
chowania nie zatraca się nawet w Ameryce 
u byłych Europejczyków.

W wielkiem mieście naturalnie kłaniają 
się sobie tylko znajomi; inaczej jest na wsi 
lub w kąpielowych miejscach n. p., gdzie ka­
żdy każdemu się kłania, już dla tego samego, 
że często się spotykają, chociaż nieznajomi 
bliżej, w jednych i tych samych miejscach, 
jak w restauracyach, w miejscach publicznej 
przechadzki i t. p. Zresztą wszędzie takt 
i dobre wychowanie pomaga i przeważa.

Wielkim brakiem wychowania w każdym 
razie nazwać można zaniedbania ukłonu i po­
witania tam, fgdzie jest się do tego obowiąza­
nym; niejako również jest obrazą, nie odpo-
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wiedzieć na ukłon. Lepiej jest być nadto 
grzecznym i uważnym, aniżeli za mało.

Kto się zanadto zastanawia, czy „wypada” 
się ukłonić, czy nie, można o nim powiedzieć, 
że też i mało posiada serca. Może kto śmiać 
się z tego zapatrywania będzie, a jednak po 
głębszem zastanowieniu przyzna mi słuszność: 
ponieważ mimowolnie wyrabiamy sobie sąd 
o człowieku, po sposobie jego ukłonu, i — 
ponieważ powinno to być tak potrzebą serca, 
jak i leżeć w interesie człowieka, być dla 
wszystkich sympatycznym, jakoteż i dać się 
cenić. Nigdy za wiele nie będzie dość często 
zalecać młodzieży naszej wszelką zewnętrzną 
grzeczność powitania i obchodzenia się.

"Wurniar sprawiedliwości
wśród zwierząt.

Poczucie sprawiedliw ości istn ieje bez w ąt­
pienia u  zwierząt, ale ciekaw e wielce je s t to, że 
u  żadnego stw orzenia n ie  je s t ono ta k  siln ie roz­
w inięte, jak... u  niepokaźnych sojek, k tórych 
szata je s t rów nież ponurej barwy, ja k  tog i adw o­
kackie.

N ieraz zdarza się, że jak aś  p ark a  um ieści się 
za blisko przy innej parze starszych sojek, a te, 
niezadow olone z tak  bliskiego sąsiedztw a, szu­
k a ją  jak iegokolw iek  pozoru do sprzeczki, k tó ra  
kończy się zw ykle w yparciem  niepożądanych są­
siadów.

W yrzucone stadło m usi zatem  robić nowe 
poszukiw ania; lecz tym  razem  stara  się ono 
wybrać m iejsce należycie odosobnione. Gniazdo 
rośnie w o czach ; w net jednakże słabnie gorącz­
kow a czynność budowniczych, k tórzy  ta k  gor­
liw ie zabrali się z początku  do pracy. Znoszenie 
budulca, za k tó rym  m uszą la tać  daleko, męczy 
je  szybko, stara ją  się więc zdobyć m ateryał 
gdzieś w pobliżu. O dtąd  m yślą tylko o tern, by 
kraść, gdzie się da; skuro  zobaczą bezbronne 
gniazdo, w ybierają n a tychm iast co najlepsze ka­
w ałki drzewa.

Lecz tak ie  łup iestw o n ie  uchodzi n igdzie  bez­
karnie. Czy może zanosi k to  sk arg ę  ? N ie 
wiadomo. — Lecz k arę  w ym ierza się publicznie.

G oldsm ith, uczony przyrodnik  angielski, wi­
dział, ja k  w podobnym  w ypadku  ośm do dziesię­
ciu  sojek opadło gniazdo przestępnej pary  i znisz­
czyło je  w okam gnieniu.

N adchodzi jednakże czas, w którym  m łode 
stadło rozumie, że pow inno używ ać środków  b a r­
dziej godziwych. Jed n o  z n ich  idzie w tedy zbie­
rać  budulec, podczas g d y  d ru g ie  strzeże obranego 
m iejsca i w końcu po trzech lub  czterech dniach, 
urozm aiconych drobnem i utarczkam i, posiadają 
młodzi obszerne gniazdo, zbudow ane z k aw a­
łeczków drzewa, a wyłożone korzonkam i i traw ą. 
Od chwili, gdy sam ica zaczyna znosić jajeczka, 
u sta ją  wszelkie utarczki.

W  północnej Szkocyi i n a  w yspach Owczych 
— jak  opow iada pew ien przyrodnik  — odbyw ają 
się od czasu do czasu niezw ykłe sejmy wron. — 
Z bierają się one w  w ielkiej liczbie, jak b y  n a  we­
zw anie; m ożna w tedy odróżnić m iędzy n iem i trzy 
rodzaje „publiczności” ; jed n e  z głow am i spuszczo- 
nem i, m ają w ygląd przygnębionych, in n e  pełne 
powagi, n iby  m ędrce, a wreszcie m nóstw o oso­
bników  ruchliw ych  i hałaśliw ych. W  godzinę 
m niej więcej zebranie rozchodzi się, pozostaw iając 
często dw a lub trzy  trupy  na  miejscu.

Czasami n arad y  trw ają dzień cały lub  dwa, 
a z różnych stron n ad la tu ją  coraz now e tłum y. — 
G dy ju ż  w szystkie są  zebrane, pow staje ogólny 
hałas i w kró tce potem  rzucają się sejm ujące p tak i 
na  k ilk u  skazanych, uśm iercają je  i rozsypują się 
następn ie  w zupełnym  spokoju.

Podobny „ trybunał” p tasi opisał inny uczony 
przyrodnik.

Siedział on raz na  w erandzie w jednej z in ­
dyjskich miejscowości, gdy  ujrzał, ja k  trzy  lub 
cztery w rony usiad ły  n a  sąsiednim  dom u i za­
częły k rak ać  z tak ą  m ocą i w  ta k  dziw nym  tonie, 
że wzbudziło to  jego  ciekawość. W krótce ze wszy­
stk ich  stron nadleciało ty le wron, że pokryły 
dach  cały.

Po niesłychanym  hałasie  rozpoczęło się coś, 
jak b y  obrady; czas jak iś  słychać było m iarow e 
k rakan ia , poczem  cała g ru p a  uniosła się w po­
wietrze, tworząc pierścień dokoła sześciu współto- 
warzyszek, z k tó rych  jed n a  była w idocznie osą­
dzoną, gdyż pięć innych  uderzają j ą  raz po raz 
dziobam i, tak , że n ie  m og ła  u n iknąć  ciosów. 
O statecznie spad ła  n a  ziem ię w odległości około 
30 m etrów  od przyrodnika, k tó ry  poszedł ją  pod­
nieść.

Lecz p tak i um ieją się też bronić czasem, ja k  
oskarżeni, k tórzy  m ają  język  w cale zw inny. Pe­
w ien dosto jn ik  kościelny m iał w idzieć tak i wy­
padek.

W śród n iby  aeropagu  sojek znalazła się jedna 
wrona. M iała ona mowę, ua  k tó rą  sojki odpo­
w iedziały w ybuchem  k ra k an ia ; wreszcie nasta ło  
milczenie, w rona zabrała  głos n a  nowo i — zdaje
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gZazdroóm.]

się — że wywody jej zadowoliły sędziów, — 
gdyż po pow tórnem  pokrzyku rozeszły się wszy­
s tk ie  sp o k o jn ie : w rona n a  sw oją wieżę, a sojki 
do gaju.

W idzim y tedy, że w ym iar spraw i edliwości 
istn ie je  n aw e t w św iecie zw ierzęcym , tu  jednak  
ju ż  go  nie łagodzą — ja k  m ię d z y  nam i uczucia 
hum an itarne .

J\[ieco o armatach w Jpolsce.
N  aj pierwsze w iadom ości o używ aniu arm at 

w E urop ie  pochodzą z roku  1826 we Włoszech, 
z roku  1340 we F rancyi, a w  N iem czech dopiero 
z roku  1346. Poniew aż Polska w tenczas stała  na  
wyżynie postępu  i rozwoju, n ie u leg a  wątpliwości, 
że i u j i a s  w tym  czasie arm aty  były znane i uży-
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wane. W spom ina też o tem  k ron ikarz  polski, 
ks. J a n  Długosz.

Opow iada on m iędzy innem i, że przy oblęże­
n iu  Ł ucka  i za Kazim ierza W ielkiego, „króla 
chłopków", używ ane były działa. T o  sam o tw ier­
dzi inny  kron ikarz z tego w ieku, J a n  z Czarn­
kowa. W idział on n a  w łasne oczy, ja k  podczas 
oblężenia Pyzdr, przez stronnictw o księcia m azo­
wieckiego, Ziem owita, w r. 1383 puszkarz Bartosz 
Koszecki w ystrzałem  z działa przebił dwie bram y 
m iejskie i przypraw ił o śm ierć plebana z Biechowa 
k tó ry  stał na placu m iejskim , b itw ie się przypa­
trując.

W  wojnie z K rzyżakam i roku  1410 m ieli Po­
lacy a rm a ty  i pod G runw aldem  i po tej b itw ie 
pod M alborkiem. Puszkasz polski ta k  dobrze wy­
celował z a rm aty  do filaru  w sali zam ku m albor- 
skiego, że ty lko n a  w ysokość dłoni celu chybił. 
Krzyżacy zemścili się za to i pew nego dnia, wy­
szedłszy z zam ku, k ilk a  dział polskich zagwo- 
ździli.

Ponieważ sztuka arty lery jska czyli strzelania 
z a rm a t dostała się najprzód z W łoch i Francyi 
do krajów  niem ieckich, s tam tąd  do Polski, pierwsi 
więc artylerzyści, czy ja k  ich  u  nas nazywano 
puszkarze, m usieli być w Polsce sam i Niemcy.

W  w ieku X V I-ym  cieszyli się puszkarze 
polscy sław ą powszechną. L an ie  dział za Zy­
g m u n ta  I  odbywało się tylko w K rakow ie, gdzie 
kró l ten  pod „K urzą stopą" przy W aw elu założył 
ludw isiarnią i arsenał. N ajznakom itszym  ludwi- 
siarzem  był H ans Behom, ten  sam, k tó ry  odlał 
najw iększy w Polsce dzwon, nazw any „Zygm un­
tem".

W iele dział służyło p ierw otnie do strzelania 
kulam i kam iennem i. Żelazo bowiem  było bardzo 
drogie wówczas. K ule tak ie  ważyły 130 do 140 
funtów. A rtyleryę utrzym yw ał k ró l w łasnym  ko ­
sztem. Później pow stały także arty lerye m iejskie, 
to znaczy, że każde większe m iasto, ja k  Kraków,’ 
Lwów, Poznań i inne, utrzym yw ało własne działa 
i puszkarzy. O gólna liczba a rm a t w Polsce rosła 
coraz bardziej w  górę. W  roku  1791 Rzeczypo­
spolita posiadała w swej arty lery i w szystkich 
dział 329; za czasów Kościuszki ju ż  trzy razy 
tyle. N ajznakom itszym  generałem  arty leryi był 
wówczas poeta i żołnierz, Jak ó b  Jasiński.

W szystko na ó wiecie zmienne jest i niepewne, nie 
dziw Więc, że schwyciwszy ÓW błędny ognik szczęścia, 
czujemy ciągły niepokój, ażeby go znowu nie utracić.

Mur chiński.

Pomysł w ielkiego m uru  chińskiego należy 
się cesarzowi Czin-Si-H oangti (225—206 r. przed 
Chrystusem). Był to  mąż czynny, pełen energii. 
Pokonaw szy polnocne plem iona barbarzyńskie, 
chciał się zabezpieczyć m urem  od napadów  m on­
golskich i m andżurskich hord  rozbójniczych. O l­
brzym ią tę  budow lę w ykonały te sam e plem iona, 
k tó re  napadały  n a  Chiny. Cesarz, pokonaw szy 
ich, wzam ian za kontrybucyę wojenną, opłacaną 
złotem , żądał tylko, żeby chanow ie m ongolscy 
i m andżurscy dostarczyli m u robotników . Przez 
k ilkadziesiąt la t 50 tysięcy ludzi bez przerw y m u r 
budowało, p raca  postępow ała szybko. T ym  m u­
rem  Czin Si H o an g ti w ystaw ił sobie w iększy pom ­
nik, niż k tórykolw iek  w ładca n a  świecie. D otąd 
k rążą pom iędzy Chińczykam i różne podania, do­
tyczące m uru  chińskiego, z k tó rych  dw a przyta­
czam y poniżej,

Powiadają, że przepow iadano cesarzowi, iż 
jeśli w fundam enty  każe w m urow ać żywcem  m i­
lion ludzi, to m ur trw ać będzie przez m ilion lat, 
a  dusze zam urow anych będą broniły  C hin od n a ­
paści barbarzyńców. Cesarzowi podobała się prze­
pow iednia, ale n ie chciał osłabić swego państw a 
ubytkiem  m ilona ludzi, dlatego, ja k  zw ykle chiń­
czycy, użył podstępu: kazał w yszukać człowieka, 
noszącego nazw isko „Milion dusz“ i m niem ał, że 
gdy  każe wm urow ać w fundam enty  człowieka, 
noszącego tak ie  m iano, uczyni zadość w arunkom  ' 
przepowiedni, a bożkow ie będą m usieli dotrzym aś 
danego przyrzeczenia i opiekow ać się m urem  przez 
la t  milion.

Poszukiw ania uwieńczone zostały w krótce po­
m yślnym  skutkiem . S taw iono przed cesarzem  
człowieka nazw iskiem  W ancej-L ian, to znaczy 
„M ilion dusz“. Człowiek ten  przed niedaw nym  
czasem zaręczył się z m łodą, ładną dziewczyną 
M in-can-nui i b łagał cesarza na  kolanach, żeby nie 
zabierał go  narzeczonej, ale cesarz był g łuchy  na 
w szystkie jeg o  prośby i kazał go  zamurować.

Budowa m uru  szybko postępowała, cesarz cie­
ń s z y *  się z rozpoczętego dzieła; tym czasem  m łoda 
Min napróżno w yczekiw ała narzeconego; ale n ik t 
n ie  m ógł powiedzieć, ja k i los go spotkał, posta­
now iła zatem  sam a go wyszukać. Przez d ługi 
czas b łąkała  się po C h inach ; przybyła wreszcie 
n a  b rzeg  morza, gdzie dziś wznosi się m iasto 
Szan-haj-kaw n.

Olśniła tu  w szystkich sw ą pięknością; sam  
cesarz należał do je j w ielbicieli. N apróżno ubie*
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gano się o jej w zględy; na w szystkie zaloty  usta- ' 
w icznie odpow iadała:

— Proszę powiedzieć mi, gdzie je s t  mój drogi 
W an?

B łagała wszystkich dopóty, aż wreszcie do­
w iedziała się, co się stało  z jej u lu b ień cem ; wów­
czas cesarz poprosił o jej rękę. B iedna dziew­
czyna d ługo p łakała , rozpaczała na  m iejscu, gdzie 
zam urow ano jej narzeczonego, wreszcie p łakać 
przestała i przyrzekła poślubić cesarza pod w a­
runkiem , żeby w ystaw ił p iękny  pom nik  n a  m ogile 
ulubieńca i kazał zbudow ać w ielki m ost m uro­
w any n a  cieśninie tam , gdzie m u r ch ińsk i bierze 
początek. Cesarz przyjął podane w arunki, a  po 
upływ ie trzech la t  obie budow le były gotowe. 
N a  k ilk a  dni przed weselem, M in prosiła, żeby 
jej m ost pokazano, a gdy  s tanęła  na  jeg o  środku, 
p rzy boku  sw ego dostojnego, now ego ulubieńca, 
rzuciła się w tonie m orskie, wołajęc:

— Przybyw am  do ciebie, ukochany 1
I  utonęła.
Dziś jeszcze stoi n a  wyspie w spaniała św ią­

tynia, ja k ą  wówczas zbudow ano na  m ogile W an, 
oddalonej od lądu  n a  k ilom etrów  20. Nosi on 
nazw ę w iernej narzeczonej, M in-can-nui. Począt­

kowo stała  ona n a  lądzie, ale fale m orskie w prze­
ciągu  la t tysięcy oderw ały g run t, n a  k tórym  stoi, 
od lądu, i zam ieniły go na  wyspę.

Podczas zajęcia Szan-haj-kw anu przez w ojska 
europejskie w roku  1901 oficerowie europejscy 
czynili częste wycieczki na  tę wyspę, gdzie im 
kap łan i budyjscy opowiedzieli podanie o początku 
św iątyni.

D rug ie podanie dotyczy chw ili zakończenia 
m uru. G dy budow a m uru  zbliżała się do kresu, 
ten  sam  cesarz C zinS i-H oang ti, obaw iając się, 
żeby przed ukończeniem  m uru  nie n astąp ił zgon 
jego , przywołał wszystkich uczonych i lekarzy 
chińskich, rozkazując im  pod k a rą  śm ierci 
wynaleźć środek, k tó ryby  przedłużył m u życie. 
Uczeni i lekarze zastanaw iali się długo, ale nie 
m ogli wynaleźć odpow iedniego lekarstw a, gdy 
w tem  jak iś  m ądry  starzec poradził im, co nastę ­
puje: Zgrom adzić z całego państw a 3000 m łodzień­
ców i tyleż dziewic, w w ieku od la t 16 do 17; 
ugotu jcie  ich  żywcem w k ilk u  ogrom nych kotłach, 
a otrzym aw szy wywar, odparow ujcie dopóty, aż 
pozostanie na  dnie tyle, ile  potrzeba n a  niew ielką 
pigułkę. T ę  p ig u łk ę  jak o  ek s tra k t z 6000 m ło­
dych ciał dajcie cesarzowi, a gdy ją  zażyje, będzie 
żył jeszcze 6 tysięcy lat.



M inęło wiele czasu, zanim  w yszukano 6000 
m łodych ludzi, wreszcie uzupełniono ich  liczbę; 
gotow anie miało się rozpocząć. W szakże ulubiony 
m in ister cesarza przekonał się w ostatn iej chwili, 
iż wszyscy młodzieńcy i dziew ice w yglądali bar­
dzo mizernie, byli bladzi ja k  chusta, i dlatego, 
w edług jeg o  zdania, n ie  posiadali dostatecznej 
siły żyw otnej; p igu łka, wywarzona z ich  ciał 
m ogła być nieskuteczną, radził więc, żeby przez 
pew ien czas dobrze ich  odżywiano, a  gdy  wygląd 
ich  się popraw i, m iano przystąpić do ich  ugoto­
w ania. Cesarz d ługo przyglądał się staw ionym  
przed sobą drżącym , bladym  m łodzieńcom  i dzie­
wicom, i zgodził się zaczekać na  n ich  rok  cały. 
K azał m inistrow i zawieźć w szystkie te  ofiary  na 
odległą wyspę, słynną z p ięknego  k lim atu , i tam  
dobrze ich  odżywiać, a  po upływ ie roku  znów ich 
staw ić w Pekinie. S tało  się w edług rozkazu. 
Lecz gdy upłynął rok, cesarz napróżno czekał na 
swego m in istra  i 6000 w ybranych ofiar. Zniecier­
pliw iony w ysyłał jednego  posłańca po drugim , ale 
i ci n ie  wracali. D rug i rok przem inął, a  cesarz 
znów w ysłał posłańca z surow ym  rozkazem, ażeby 
przywieźli wszystkich żywych lub um arłych. Ale 
ci posłańcy nie powrócili. W ówczas dopiero prze­
konał się cesarz, że go oszukano, i tak  się roz­
gniew ał, że zachorow ał na  apopleksyę, w sku tek  
której zakończył życie.

Nasze ilustracye.
Nowy Rok. D obiega końca ten, k tó ry  je ­

dnym  szczęście przyniósł i wesele, a d rug ich  sm a­
g a ł okru tnością losu. O brazek nasz przedstaw ia 
chwilę, gdy  rok  s ta ry  ustępu je dziecięciu, k tóre 
się co dopiero z ja jk a  ukazało  i z radością obwiesz­
cza swoje panow anie, obiecując w szystkim  jasn e  dni 
i dając now ą w iarę w to  szczęście prom ienne.

W trosce o dzieciątko. Biedna, zrozpa­
czona m a tk a  czuwa n ad  dzieciną sw ą chorą, 
a  sm utek  jej i prośba o uratow anie m aleństw a 
je s t tak  szczerą i wzniosłą, że głow ę je j znękaną 
otacza aureola, jak o b y  głow ę św iętej jakiej.

Aniołki śpiew ają pieśń cudną o Nowym  
R oku, k tó rego  każdy z u tęskn ien iem  oczekuje, 
obiecując sobie więcej szczęścia niż w roku  s ta ­
rym, minionym.

Zazdrośni. Tow arzystw o psie w alczy z ko­
tem  o pierw szeństwo w łaskach  swej pan i i s tra ­
sznie zazdrosnem  okiem  spogląda na  n ieprzy ja­
ciela swego, k tó rego  dziewczyna, na  przekorę za­
zdrośnikom , trzym a n a  ręku. T en  najm niejszy

zazdrośnik w idocznie najwięcej poddał się uczuciu 
brzydkiem u, bo aż n a  ko tlinę się w skrobał, aby 
współzawodniczyć z kociakiem .

Pożar w  stajni. Spracow ane kon ik i po 
trudzie całodziennem  w ypoczywają w stajn i aż tu  
n ag le  pożar wybuchł. Biedne zw ierzęta paczą się 
i duszą, a uw olnić ich n ik t n ie przychodzi, sza­
m ocą się w bólu  i oswobodzić p rag n ą  — nie­
ste ty  napróżno.

Sfc ala ajła ala ąfr ąfr ąta ^•p v  v  v  ^  ^  ^  dga

Zdania i myśli.
S traszna  to  boleóe, gdy serce ukocha to, co kocha­

nia niegodne.

Trochę nauki oddala od religii, ale wielka nauka 
nakłania do niej człowieka.

** *
Szlachectwo zobowiązuje, ale spełnienie obowiązków 

uszlachetnia.

—  ■ ;--------------------- --------

I  Łamigłówki do nagrody I
I.

Rodziła się O na 
W  tej św iata krainie, 
G dzie od K a rp a t łona 
P iękna W isła płynie.
G dy m iała wdziać stroje 
N a  weselne gody,
Myła czoło swoje 
W śród B ałtyku  wody,
A ręce m aczała 
Przy Odrze i Dź winie.
A nogi kąpała  
W  dalekim  Buxynie. 
Potem  żm udzkie w ianki 
W łożyła na  skronie,
Z Mazowsza rów nianki 
P rzypięła na  łonie,
A P rusy  zasłoną 
K ibić okoliły;
Ruś, L itw a z K oroną 
S uk ienkę włożyły.
M iała dzielnych synów, 
K tórym  św iat zdum iony 
W  nagrodę ich  czynów 
O ddaw ał korony.

Sąsiad  im  hołdował,
I o tw ierał bram y,
Za pom oc dziękow ał,
I  wieńczył lauram i.
N a  obcych zagonach 
D la M atki miłości 
W  w szystkich św iata

stronach
Bieleją dziś kości.
Jej walecznych dzieci, 
K tórym  sław a świeci. 
D ługo ta  n iew iasta  
Żyła w śród swobody, 
Budow ała m iasta, 
O kazałe grody.
Trzej sąsiedzi byli,
Co je j wolność wzięli,
I  zadali rany,
Z akuli w kajdany.
Żyje Bóg na  niebie,
N ie  opuści Ciebie, 
Będziesz pocieszona,
Czy wiecie: k to  Ona?

Ui. Madeyski.
UWAGA. B uxyn  je s t to  grecka n a z w a  m o rz a  C z a rn e g o .
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Pierwsze i trzeeie 
U  silnych ludzi znajdziecie.
Trzecie, pierwsze w  wodzie pływ a,
Często zeń potraw a bywa.
D rugie, trzecie, gdy  śn ieg  wieje,
Budzi w podróżnym  nadzieję.
Całość znaczy k ró la  m ężnego,
W  dziejach Polski wsławionego.

R ozw iązania łam igłów ek prosim y nadsyłać 
tylko *ia pocztówkach najpóźniej do 5. stycznia 
1911 n a  ręce redakcyi.

Z rozwiązań trafnych 4  odznaczone zo­
staną nagrodą.

N azw iska osób, k tó re  dobre nadeślą  rozw ią­
zan ia  oraz tych, k tó re  o trzym ają nagrodę, ogło­
sim y w  num erze za dw a tygodnie.

II.

Rozwiązanie
łam ig łów ki zamieszczonej w  nr. 51:

T a r y
0 P 0 1 e
W 0 g a
w i m ł a
p 0 rr 0 P
B r O n a
W 0 a k

Trafne rozwiązania nadesłali:
Z  Galicyi:
pp. Felicya Brachlów na, M arya Chciuków na, 

M ichał C hciuk, W ł. D ubaj, R. Frączków na, E m i­
lia  F ranz, M ichał G eneja, M arya H aass, L eonarda 
H odoly, W . H yla, L eszek  Jaw orsk i, Józef Kelner, 
A leksandra  K oro tk ie  wieżowa, Jerzy  K rużotek, 
R om uald  K ulczycki, A dela Lorenz, Z. M aślakie- 
wicz, K arol Pacuła, F ranciszek  Paw liczek, L u d ­
m iła Podolska, W ilhelm  R iickem ann, F . Schille, 
C elestyn Schoffer, F e lik s  Ślusarczyk, M aryla 
Spitzerów na, Józefa S teindl, K azim ierz Szeliga, 
J a n  Szporek, W alerya T ata ra , A nna W ełnianka, 
J . W ilusz, Żelechow ski.

Z, Księstwa Poznańskiego, Prus Zachodnich 
2  Śląska:

pp. Jad w ig a  A dam czew ska, B. A rndtów  na, 
A gnieszka Błaszczyk, Iren a  B ochańska, K azim iera 
Bosiacka, L u d w ik  Bróździóski, F ranciszek  Ciałoń,

Jan in a  Cichocka, H a lin a  Czyżewska, R eg in a  D ą­
brow ska, D an u ta  Doleżych, M aryan Frydrycho- 
Paw eł G arus, Józefa G oślińska, T eresa  G rabska, 
S t. G raczyk, S tan isław a G robelna, W incenty  H e­
rok, Br. Idziaszek, W anda Idźkow ska, Sew eryn 
Jakubow ski, „Jan ek  z pod G óry P rzem ysław a8, 
E leonora Jankow ska , Zofia Jankow ska, L udw ik  
Jarosz, H elc ia  Jędykiew icz, Tadzio Jo rdan , Wi- 
k to ry a  K an tecka, M ichał K asprzak, K em pa, 
W ikcia K iełpińska, S tefcia K iser, K onstancya 
K olańczyk, H a lin a  K onopińska, P e lag ia  Kopoń- 
ska, H . K ornaszew ska, S t  Koszewski, E dzio K o­
w alski, Z ygm unt K rajew ski, B. K rólikow ska, J a ­
n in a  L esicka, S tan isław  Ł ysiak , W. Leszczyńska, 
S t. M arkow iak, W ładysław  M egger, W. M odra- 
kow ska, H a lin a  M odrzejewska, Zofia N ow ak, J a ­
dw iga O rłow ska, Jo an n a  Pawłowicz, H ieronim  
Piechocki, Ig n acy  P ieróg, S tan isław  Pietrzak, 
S tefan ia P łazalska, U la  i Zosia Plecińskie, Ju lia  
Płoszyńska, L u d w ik a  Polaszyk, T adeusz Przyby­
szewski, „P uste ln ik  z pod Środy", M arya R a­
czyńska, R om an Rogoziński, H a lk a  Rywolt, Ma­
ryan  Schroeder, Cecylia S ikorska, W acław  Sła­
wiński, M arya Snow adzka, W anda S tachow ska, 
W acław Szm idt, Jad z ia  Szudrowicz, J. Szulc, 
F ranciszka W awrziczek, Józef W awrzynkiewicz, 
T adeusz W ęclewicz, S tan isław  W elzandt, F ranci­
szek W esołek, W ładziu  W icherski, H e lena Wozi- 
kow ska, F ranciszek  W oźnicki, W itosław  i Bogum ił 
W róblewscy, S tan isław a W ybrańska, K azia i S taś 
W rzyszczyńscy, L udka, Ja s in k a  i Zbisiu  Zięciak.

Z  obczyzny i  zagranicy:
pp. M arya Andersz z K astrop  (W estfalia), 

S tefan ia  D użyńska z Now ych W ielcy (Branden­
burgia), Tadzio, H enryś i G incia H ankiew icz 
z S teg litz  (pod Berlinem), M arya Jaszczołt z Ber­
lina, M arylka i Zosia K am zów ne z G oltzen 
(B randenburgia), G ertru d a  K onatkow ska z Ber­
lina, Tom asz K onieczny z H am born  (Nadrenia), 
S tan isław  M ichalski z K ray (Nadrenia), M arya 
M olińska z P anków  (p. Berlinem), W ładysław  
N ap arty  z Berlina, P io tr N ow ak z C harlotten- 
burga, E m ilia  Ś w iątkow ska z M onachium , Broni­
sław a Szyszka z H ern e  (W estfalia), Czesława 
W rońska z Berlina.

Nagrodą otrzymają:
pp. W anda Idźkow ska z Poznania, S tanisław  

M ichalski z K ray  (Nadrenia), L eonarda H odoly 
z R u d ek  (Galicya), M ichał K asprzak z Czerm inka 
(pow iat Pleszew.) j



Reklamy.
Kaszlącym zw racam y uw agę n a  ogłoszenie

0 Thymomel Sczllae, przez lekarzy zapisyw any
1 bardzo skuteczny preparat.

Św iatłą  głow ę! Silne nerw y! Zdrow y sen! 
m am y a żadnych bólów  piersi n i szyi, odkąd uży­
w am y fluidu F ellera  z m arką  „E lsa-F lu id“, gdyż 
on uśm ierza bóle, usuw a osłabienie i orzeźwia, 
i tuzin  5 koron franko. My nie znam y żadnych 
dolegliw ości żołądkowych, kurczów  odbijania, ani 
gn iecen ia odkąd używ am y rabarbarow ych prze­
czyszczających p ig u łek  F ellera  z m arką  „Elsa- 
piHen“ 6 pudełek, franko  4 korony. Dostarcza 
E. V. F e lle r w S tubicy, E lsap latz  Nr. 260, Kroacya.

S z k o ła 11 je s t  najstarszem  pism em  pedago- 
gicznem  w  G alicyi, w ychodzi ob ecn ie rok 43 .

P orusza najważniejsze zagadnienia pedagogiczne — 
m a zapew nione współpracownictwo w ie lu '  w ybitnych 
pedagogów  polskich. J

Podaje obszerne inform acye o szkolnictw ie w  całej 
Polsce oraz zagranicą. J

„ P rak tyka  szkolna" podaje wiele rozpraw  dydak ty ­
cznych 1 m etodycznych i u ła tw ia  nauczycielstw u orję- 
tacyę w  m etodzie nauczania; usuw a wiele"trudności jakie 
każdy  nauczyciel zwłaszcza m łody napo tyka w  swej 
p racy  zawodowej. J

S Z K O Ł A
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA PEDAGOGICZNEGO, 

m i e s i ę c z n i k ,  p o ś w ię c o n y  o p r a w o m  w y c h o w a n i a  w o g ó le ,  
a  s z k o l n i c t w u  l u d o w e m u  w  s z c z e g ó ln o ś c i ,  

w y c h o d z i  w e  L w o w i e  p o d  r e d a k c y ą  K o m i t e t u .
Do każdego num eru  dołącza się „P rak ty k ę  szkolną", 

przew odnik m etodyczny d la nauczycieli.

Przedpłata „Szkoły" w yn osi:
rzcznie 8 k. -  3 rb : 50 kop. -  8 m arek 
półrocznie 4 „ — 1 „ 75 „ -  4  ..

Przedpłata „Praktyki s z k o l n e w y n o s i :
rocznie 4 k. -  1 rb. 75 kop. -  4  m arki 
półrocznie 2 „ — 90 -  łz

A dres redakcyi i adm in is tra cy i: 
G alicya, Lwdw, ni. F riedrichów  10.

N adzw ycza j z a jm u jąc a  g ra  
to w a rz y sk a

„KABAŁA"
K arty  w języku  polskim  
słynnej wróżkj p. L e n o r -  
m and w Paryżu. Kom plet 
36 k a r t kolorow ych w ozdo­
bnej teczce w raz z objaśnie­
niam i, w ysyła po otrzym a­
n iu  1 K. 25 h. (także w  zn a­

czkach pocztowych) 
M ichał H orow icz, 

dom  w ysyłkow y 
w  K r a k o w i e  I. 57. B.

przy wszelkich zakup­
a c h  prosimy powoły­
wać się na ogłoszenia 
:: w piśmie naszem

R edak to r odpow iedzialny Józef Z ieliński w Poznaniu. 
Czcionkam i „D ziennika Poznańskiego".

niezmiernie
ciekawych

I

Tajemnice wielkiego miasta
ua  tle głośnych w ypadków  (430 stron)

Złośliwy figiel - Czerwonym szlakiem
na  tle dziejów Szertok H olm esa (320 stron)

Róża czarna i róża biała
n a  tle  stosunków  am erykańsk ich  (240 stron)

Skarb więźniów * Przygoda grska 
Tańczące znaki i Samotna eykllstka.

Wyżej w ym ienione nad  wyraz in teresujące 
powieści

zam iast 13 KOI*, 70 Helia
• C S  7 Koron

wysyła franko za poprzedniem  nadesłaniem  
należytości.

„GWIAZDA"
P o zn a ń ,

u l. W ilH elm ow ska n r . II.



M arga R odziew iczów na.

JERYCHONKA
POWIEŚĆ.

I.

M agda D om ontów na w róciła około południa 
do swojej pracow ni z dalek iego  po  za m iasto  spa­
ceru. Pęk jesiennych  stokroci i astrów  włożyła 
do wody w dzbanie i u staw iła  n iedaleko  stalug . 
Potem  zdjęła z siebie okrycie, włożyła bluzę ro­
boczą, obejrzała farby  i pendzle, spojrzała na 
zegar.

— H m , rob ię się p ed a n tk ą  i p u n k tu a ln ą . To 
dow ód dojrzałości... M arynia się ucieszy! — rzekła 
sam a do siebie z wesołym  uśm iechem .

Otw orzyła okno i w ychyliła się p rzez nie, cie­
sząc się z ślicznym  wrześniowym  dniem  i słońcem, 
k tó re  zalew ało pracow nię. Coś nucąc, spoglądała 
na  dziedziniec, gdzie baw iły  się dzieci i g ruchało  
stado  gołębi. N aprzeciw , w oficynie, przez o tw arte  
okna słychać było g rom adne czytanie. W idocznie 
była tam  szkoła.

N a środku  podw órza s ta ra  lipa  w yciągała ku  
słońcu konary  i jed n a  jej gałęź, napół złota, po­
ch y la ła  się k u  oknu pracowni.

M agda w yciągnęła rękę, ale było daleko, aby 
choć listek  ująć.

53 T . N.

— Może jeszcze za rok  — szępnęła. — Może 
n a  wiosnę podam y sobie ręce. A  może uschniesz?

Z am knęła okno, poszła do stołu, zarzuconego 
szkicam i i pap ieram i i wzięła stare , w ytarte  
album.

W yciągnęła się na  kanap ie  i zaczęła je  prze­
rzucać. Czego tam  n ie  było! K rajobrazy i stydya, 
karykatu ry , gm achy, szkice, zwierzęta, typy. ^

Powoli, k a r tk a  po k artce  przesuw ały się za­
razem  wspom nienia. W yraziste rysy arty stk i zmie­
n iały  się przy każdej stronnicy. Przeżywała na 
nowo te  wrażenia, k tó re  czuła w tedy, gdy rzucała 
na  pap ier te obrazki w  swoich artystycznych wę­
drów kach.

T ym czasem  głośne czytanie w szkole ucichło, 
rozległo się suw anie sprzętów  i w net n a  podwó­
rze wysypał się rój dziew czątek; zaszum iało chy- 
chotem , piskiem , naw oływ aniem .

Jednocześnie p raw ie drzwi m ieszkania M agdy 
k toś otworzył, rozległ się g ru b y  głos, najpierw  
w kuchni, potem  w przedpokoju, i ja k  burza w pa­
dła do pracow ni kob ieta  w ysokiego wzrostu, chuda 
i zam aszysta, o siw iejących włosach, u b ran a  czarno.

— M agda, je s teś  już?



2 JERYCHONKA.

— Jestem ! — odparła artystka, nie przestając 
przerzucać k artek .

— No, dzięki Bogu. M yślałam, że znowu 
z twojej™ łaski będę m usiała baw ić tw oją baro­
nową, zam iast myśleć o obiedzie. Co robisz?

— Bawię się. Wiesz, ten  nasz album  z po­
dróży. Jakbym  tam  była znowu!

— D zięki Bogu, że to się skończyło. Ale 
kupiłaś jab łek ?

—1 Jab łek?
— No, przecież ci m ówiłam , że k u ch a rk a  za­

pom niała, a żeś m iała iść przez rynek, obiecałaś 
przynieść.

— A praw da! — podniosła głow ę i zam yśliła 
się zupełnie seryo. — Byłam  na  rynku, alem  za­
pom niała, co m ianow icie m iałam  kupić. N ie  przy­
pom niałam  sobie, więc wzięłam kw iatów  na  s tra ­
ganie. Ot, tam  stoją.

— D ziękuję ci! Dostaniesz je  n a  wety, bo ja  
nóg  n ie fm am  biegać za ciebie. N igdy  rachow ać 
na  ciebie n ie można.

— Ciekawam , com gorszego od kuchark i? Jej 
wolno było zapomnieć, a m nie nie ? Patrz tu, po­
znajesz? T o  ty  jesteś na  w idok fru tti di m arę 
w W en ecy i!

— Pfuj! Jeszcze m i stoją w oczach; a ten 
sw ąd! O, żem ju ż  mój K raków  zobaczyła!

— N ie pojechałabyś znowu ze m ną?
— Za nic! Za nic.
— A ja  choćby ju tro !
— Zwaryowałaś... Masz tyle obstalunków .
— T o  i cóż? M ogą poczekać. Czekałam i ja  

n a  nie. Pojedziemy, M aryniu!
— Ani myślę. Dosyć głupstw . Siedź i pilnuj 

roboty, k tó ra  ci chleb daje. I  jeszcze jak i!  Co 
prawda* dogadzając ci w twojej pasyi do m alarstw a, 
n igdym  nie pom yślała, że z tego  będzie jak i rze­
telny  pożytek.

— Dlaczegóż więc męczyłaś się tyle la t dla 
m nie w Dreźnie, M onachium  i W łoszech ? My­
ślałam , że wierzysz we m nie!

— A t,/n a p ra w d ę , kiedym  objęła nad tobą 
opiekę, m iałaś p iętnaście la t:  fa ta lny  wiek! W ola­
łam  z dw ojga złego, żebyś sm arow ała płótna, niż 
w bezczynności zaczęła m arzyć o oficerach.

— M alarzy kolegów  toś się n ie lę k a ła ! — za­
śm iała się M agda.

— T e  brudasy, w a ry a ty ! Zresztą, tam  w szko­
łach to cię F ilip  pilnował. Byłam  spokojna.

— W ięc to F ilip  był m oim  aniołem -stróżem  
z tw ojego ram ienia? Patrz, tu  je s t Filip, ja k  mu 
A nglik  położył B adeckera n a  świeżej podmalówce.

— N ie w spom inaj m i tego  chłystka! — bur­
knęła. — Przez ro k  m ógłby choć słów kiem  się 
odezwać. Ale m u spadek  w głow ie przewrócił. 
Potrzebne m u były te krocie! M ógłby mi co dać 
na szkołę przynajm niej, ale on się naw et n ie  po­
chw alił, n ie spytał o radę...

M agda zatrzym ała oczy na  ostatn iej kartce  
album u. Był n a  niej s ta ry  m ur przy V ia Appia, 
pam iętający  Cezarów, zw alisko potężne, z ciemnej 
cegły, k tó rą  bluszcze spoiły. P łoty z suchego 
w inogradu  i ciernia okalały  olbrzyma, a n a  jeg o  
szczycie w iek X IX -ty  postaw ił czerwony słupek 
z izolatorem  telegrafu. D ru t przecinał szafir n ieba; 
siedziały na  n im  dwie jask ó łk i przelotne, tu ląc  się 
do siebie.

— Wiesz, co się z tym i p taszkam i stało? — 
rzekła, pokazując siostrze obrazek. — Jed n a  ule­
ciała, d ru g a  p ad ła  m artw a. Znaleźliśm y ją  w cier­
niach i pochow ali w  papierośnicy F ilip a  u  stóp 
tych ruin.

— T rzebaż tak ie  g łupstw a pam iętać!
— A bo to n ie było ostatn ie , cośm y razem  

popełnili. T egoż wieczora przyszła owa sław na 
depesza z W iednia o spadku  i F ilip  pojechał.

— Będzie tem u dw a lata. D w a la ta  słowa nie 
napisać! P racow nia jeg o  kosztuje m nie dw ieście 
reńskich rocznie. C iekaw am  po co j a  płacę? On 
ju ż  m alow ać n ie  będzie!

— Pozwól m i ten  koszt ponosić i n ie mów 
źle o nieobecnych. M uszę m ojego anioła stróża 
wziąć w obronę. Ma w strę t do listów , wiesz o tern 
dobrze; przytem  św iat w ielki, a on zawsze marzył, 
aby go zwiedzić. Je s t teraz może na  Alazce lub 
na  Borneo. Z kolei przyjedzie i do K rakow a.

— Dużo rzeczy toleruję, lecz tracen ia  pienię­
dzy w podróżach wcale n ie rozumiem. W łóczy­
liście m nie po wszystkich w łoskich dziurach i k a ­
zaliście się zachwycać! Czem, proszę? Skała, woda, 
drzewo, niebo... to m i osobliwość! T y lko  jedzenie 
tam  je s t osobliwie obrzydliw e i żebractw a więcej 
niż gdzieindziej! Ale po to n ie w arto  jechać  tyle 
dn i i godzin.

— W idzę, że stanowczo nie dasz się na  po­
w tórzenie w ędrów ki nam ów ić. Muszą zapropono­
wać pan u  Sylw estrowi, aby mi towarzyszył.

— No, no, bardzo proszę! G otow aś dla żartu  
to zrobić, a  on uwierzy. T eg o b y  ty lko brakło, 
żeby się go  n igdy  nie pozbyć.

— Co on ci szkodzi? Zacności człowiek.
— D opraw dy? Człowiek w jeg o  wieku, żeby 

był zacny, toby siedział u  św. Barbary, nie u  ciebie. 
M odliłby się o śm ierć szczęśliwą, ale nie przew ra­
cał oczu do młodej dziewczyny, k tó ra  może być 
jeg o  wnuczką.



je r y c h o n k a .

— W iesz, m uszę w yrysow ać tw oją minę, gdy 
m nie pan  Sylw ester ukradn ie , bo uw ażam , że do­
brow olnie m nie za n iego nie dasz.

— A n ie  dam , bo to  byłby nonsens. G adałaś 
zawsze o kap łaństw ie s z tu k i: bardzo pięknie. Chcę 
w to wierzyć, ale ty lko w kapłaństw o bezżenne, 
jak em  praw a katoliczka. Bądź-że sobie kapłanką, 
bo do niczego więcej n ie jesteś zda tna . Zastanów  
się, w jak im  stan ie  by łby obiad tw ego m ęża i jego  
bielizna! A też dzieciska nieszczęsne odrazu dla 
u ra tow an ia  ich od śm ierci trzebaby oddać do pod­
rzutków !

— T o też p ro jek t genialny. Id ę  za mąż! 
rozw iązałaś je d y n ą  kw estyę, k tó ra  m nie pow strz j- 
m yw ała w oddaniu  ręk i i serca panu  Sylw e­
strowi.

— T obie w szystko służy za powód do uśm iechu. 
R any  Pańskie, k to ś dzwoni! T o  pew nie baronow a 
do p o rtre tu , a tu ta j k u rzu  i śmieci po k o stk i. 
O tw órz okna,' n iech ty lko  te rp en ty n a> y w ie trze je .

— Ani m y ś lę .\T e rp e n ty n a I> trz y m u je  moje 
m ak aty  od najścia moli, a  m nie je s t koniecznie 
do życia potrzebna. D aw ajże tu  tę^belladonnę.

W stała  dość opieszale i zrzuciła zasłonę ze 
s ta lug . U kazał się naw pół podm alow any p o rtre t 
bardzo pięknej kobiety  w stro ju  balowym . Cała 
w  b ie lF s ta ła  wyzywająca, chłodna, na  tle  wscho­
dniej m akaty.

P o rtre t przepysznie się zapow iadał, w art sławy 
M agdy D o m ontów ny /.k tó ra  przed rok iem  dostała 
złoty m edal w Salonie paryskim .

Spojrzała na  swe dzieło i um ączywszy szm atę 
w terpentynie , s ta rła  fałdę m atery i, potem  p iln ie 
zaczęła ją  przem alowywać.

W  tej chw ili baronow a weszła do pracowni, 
rzuciła na  stół k a rto n  i rzekła, rozpinając stan ik :

— T ym  razem  ja  się spóźniłam , lecz to  w ina 
fryzyera, k tó ry  mi n ie m ógł dogodzić. Pani już 
przy pracy?

— Zaledw ie od m inuty.
O bejrzała się na  p iękną panią, rozbierającą 

się przed zw ierciadłem  i uśm iechającą się do siebie 
sam ej z lubością zupełnego zadowolenia.

Była bardzo p iękna i ślicznie zbudow ana, wy­
g ląd a ła  na  dziew czynę dw udziesto letn ią, a m iała 
la t  trzydzieści i od dw óch la t  rozw iedziona była 
z mężem, k tó reg o  znano w K rakow ie, bo służył 
tam  dłuższy czas w w ojsku; po zerw aniu  z żoną
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w yniósł się i przepadł bez wieści. Ojciec barono­
wej. aferzysta w ideński, w K rakow ie był "znany 
jak o  dostaw ca wojskowy i tam że sobie żo n ę |w y - 
nalazł, zbogaconą mieszczkę, k tó ra  m u wniosła 
w posagu  dw ie kam ienice i sporo 'gotów ki. S k u t­
kiem  jak ich ś tajem niczych zaw ikłań w in teresach 
m usiał się z A ustryi wynieść. Podróżował wiele 
z żoną, za g ran icą  im  się córka urodziła i tam  ją  
wychowano, tam  też sta ry  um arł. % Po jeg o  śm ierci 
wdowa zjechała do K rakow a z fo rtuną poważną 
i p ięk n ą  p an n ą  na  w ydaniu.

Tym czasem  ludzie trochę zapom nieli o powo­
dzie dobrowolnej banicyi, resztę zatarły  posag 
i u roda panny, i n ik t  się n ie  zdziwił, gdy  złożyły 
w izyty i weszły do towarzystwa.

Coś w niespełna rok  ro tm istrz  F au stan g er
0 pannę się oświadczył i został przyjęty.

M ałżeństwo to  n ie d ługo cieszyło się sobą. 
Po dwóch la tach  rc tm isrz  przeniósł się do Styryi, 
p ięk n a  A licya w róciła do m atki.

Mówili jedn i, że on był gw ałtow ny i zazdro­
sny, drudzy, że ona nudziła się w K rakow ie, gdzie 
m ęża sta le  trzym ała służba.

T e  p an ie  zeszły ludziom  na  jak iś  czas z oczu, 
a gdy o n ich  trochę zapom niano, w róciły znowu
1 od tąd  co rok  spędzały tu  k ilk a  m iesięcy, k tórych 
s ta ra  radczyni używ ała do interesów , m łoda pani 
do odpoczynku po zagranicznych sezonach.

M agda znała baronow ą od wiosny. Zamówiła 
portre t, pozowała razy k ilk a  i w yjechała";do O st­
endy, bo jej się zdało, że m a reum atyzm , a tro ­
skliw ość o zdrowie posuw ała do dziwactwa. Teraz, 
za pow rotem , przebłagała a rty stk ę  i znow u reg u ­
larn ie  przychodziła co dzień do pracow ni.

M agda nie m ogła się oprzeć piękności tej 
tw arzy i kształtów ; m iała praw dziw ą przyjem ność 
um ysłow ą w rozmowie z nią. Przyznawała jej 
wykształcenie w szechstronne, w dzięk rzadki, ła­
twość obejścia i rozmowy; lecz pom im o to wszy­
stko nie czuła do niej sym patyi, przeciwnie — nie­
p rzepartą  nieufność i jak b y  strach . Przezwała ją  
żartem  bella  donną i nazw a ta  krążyła po mieście, 
gdzie a rty s tk a  m iała całe legiony znajomych, 
przyjaciół i kolegów  i lubiona była ogólnie.

Baronow a u b ra ła  się szybko i s tanęła  do po­
zowania. M agda przyjrzała się uważnie, zm ieniła 
trcc lię  uk ład  postaci i usiad ła  przed stalugam i.

C iąg dalszy nastąpi).
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Powieść z czasów napoleońskich.

Bandyta „Uśmiechnięty*.
(Ciąg

A le naw et wobec tak ich  ciężkich okoliczności 
zachowywałem  się, ja k  człowiek, k tó rym  jestem , 
a gdy  zacząłem im  się powoli bystro  przypatry ­
wać, żaden z tych  opryszków  n ie  śm iał m i spoj­
rzeć bystro w oczy.

T o  jedno  jedyne spojrzenie dokoła w ystarczy­
ło d la  mnie, aby się przekonać dok ładn ie o mojem 
położeniu. Ci chłopi zdradzili m nie jednem u 
z posterunków  gerylasów .

Było ich  ośmiu, dziko w yglądających, broda­
tych i obrośniętych, ja k  m ałpy, w  w ielkich kape­
luszach i bluzach o w ielu guzikach, a m ieli na 
sobie prócz tego jask raw e pasy. K ażdy m iał 
w  ręk u  strzelbę i prócz tego jed en  lub dw a p i­
sto lety  za pasem.

Przywódca, w ielki, b rodaty  chłop, przysunął 
lufę k a rab in u  do m ego ucha, podczas gdy  inni 
przeszukiw ali m oje kieszenie; zabrali m i płaszcz, 
p isto let, lunetę, pałasz, a co najgorsze — hubkę, 
krzesiw ko i kam ień.

Mogło się dziać, co chciało, byłem  zrujno­
wany, gdyż nie posiadałem  już  środków  do pod­
palen ia  stosu," naw et, gdybym  się do n iego dostał.

Ośm iu drabów  tego  pokroju i trzech chło­
pów, panow ie, a ja  zupełnie bezbronny! Czy 
S tefan  G erard  rozpaczał z tego pow odu? Czy 
stracił przytom ność um ysłu?

Oh, znacie m nie za dobrze, panow ie, ale 
ci przeklęci bandyci n ie znali m nie jeszcze. N igdy 
jeszcze nie w ytężałem  ta k  całego m ego um ysłu, 
ja k  w łaśnie w tej chwili, gdy  wszystko wydawało 
się być straconem . N ie w padniecie copraw da na 
to, choćbyście m yśleli do końca św iata, jak ieg o  
użyłem  podstępu, aby się w ydostać z ich rąk ; po­
słuchajcie zatem , a opowiem  wam.

W ytargali m nie z wozu i zrewidowali, a ja  
stałem  jeszcze pokurczony i połam any m iędzy 
nim i. Sztywność zaczęła powoli ustępować, a ja  
m yślałem  ustaw icznie, w  ja k i sposób im się wy­
m knąć.

dalszy).

P osterunki opryszków ustaw ione były w w ą­
skim  wąwozie. Poza n im  wznosiła się strom a 
skała, a k u  przodowi spadał teren, ja k  dach ku  
oddalonej dosyć dolinie, zarośniętej k rzakam i. T e  
draby  b ieg liby  prędzej tak  pod górę, ja k  n a  dół, 
niż ja.

N a nogach  m ieli abarkasy, czyli trzew iki ze 
skóry  wołowej, przytw ierdzone do n ó g  jak  san ­
dały, to też m ogli wszędzie znaleść oparcie. Mniej 
rezolutny człowiek odem nie byłby rozpaczał.

Ale zauważyłem  n atychm iast szczególną 
szansę, k tó rą  m i zesłała pani F ortuna, i skorzy­
stałem  z niej. N a sam ym  brzegu stoku  stała 
jed n a  z beczek od wina. Zacząłem  się niepostrze­
żenie i powoli do niej przysuwać, a potem  szybko 
ja k  tygrys wskoczyłem  do niej nogam i naprzód. 
Szybkie pchnięcie, beczka przew róciła się na  bok 
i potoczyła piorunem  w dół.

N ie zapom nę n igdy  tej strasznej podróży, p a ­
nowie... z jak im  piekielnym  huk iem  ta beczka 
w dół się toczyła! K olanam i i łokciam i oparłem  
się o ściany  beczki, tak , iż tworzyłem  zw arty  tło- 
mok, przez co nadaw ałem  beczce zdolność oporu 
i po trzebną równow agę. Ale głow a w ystaw ała 
z otw oru, a tylko cudowi jak iem u ś m am  do za­
wdzięczenia, iż n ie rozbiłem  sobie czaszki.

Po łagodn ie  spadających m iejscach beczka 
toczyła się znośnie, ale na  więcej strom ych wy­
p raw iała  koziołki, skakała  w górę, a potem  
z trzaskiem  padała  n a  ziemię, tak , iż w szystkie 
kości chodziły we mnie, ja k  pogruchotane.

W iatr świszczał mi w uszach, w głow ie h u ­
czało mi, ja k  we młynie, zrobiło m i się słabo, do­
stałem  zaw rotu głow y i byłem bliski om dlenia.

Potem  usłyszałem  trzask łam anych gałęzi: 
dostałem  się więc do krzaków , k tó re  w idziałem  
z góry.

B kw ipaż mój pędził tym czasem  bez przerw y 
przez o tw arte  pole, w padł do d rug iego  zagajn ika,
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w yrżnął wreszcie o jak iś  pień i rozleciał się w ka­
wałki.

W sk u tek  strasznych w strząśnień byłem  bardzo 
osłabiony, a m iałem  tak ie  uczucie, jak  wówczas, 
gdy  po raz pierw szy poznałem  na  m orzu te  ruchy, 
k tó re  w ywołują chorobę m orską.

M usiałem  n a  chw ilę spocząć obok ru in  m ego 
w ehiku łu  i oprzeć głow ę n a  rękach. N a  dłuższy 
odpoczynek n ie  było czasu, gdyż ju ż  nad  sobą 
słyszałem  strzały, znak, iż m oi prześladow cy znaj­
dowali się tuż za mną.

W padłem  w najw iększą gęstw inę i pędziłem, 
pędziłem, dopóki n ie padłem  zupełnie z sił w y­
czerpany. N ic się n ie  poruszało. Pozbyłem  się 
m ych wrogów.

G dy przyszedłem  do siebie, udałem  się na­
tychm iast w dalszą drogę. Po ko lana brodziłem  
we wodzie przez różne strum ienia, gdyż przyszło 
m l n a  myśl, że m ogli m nie ścigać przy pomocy 
psów.

W ydostaw szy się n a  w olne miejsce, gdzie 
m ogłem  się rozglądnąć dokoła, spostrzegłem  ku  
mej najw iększej radości, iż m im o m ych przygód 
n ie  oddaliłem  się zbytnio od m ego celu.

N adem ną wznosił się szczyt M erodal z gołym, 
śm iałym  czubem , k tó ry  w ystaw ał z lasów  dębo­
w ych, okalających jeg o  boki. T e  gaje  karłow a­
tych  dębów  tworzyły dalszy c iąg  gęstw iny, k tó ra  
mi w łaśnie służyła za ochronę. Sądziłem , iż nie 
m am  potrzeby  obaw iania się czegoś, skoro się 
ty lko w ydostanę n a  d ru g ą  stronę.

C opraw da, zdaw ałem  sobie z tego  jasno  
sprawę, iż każdy człowiek był m oim  wrogiem , że 
n ie  m iałem  przy sobie żadnej broni i że dokoła 
m nie znajdow ało się wiele narodu. N ie widziałem  
nikogo, od czasu do czasu słyszałem  jed n ak  ostre 
gw izdanie a raz naw et strzał w oddali.

Była to ciężka praca, to posuw anie się na­
przód przez gęstw inę, to też ucieszyłem  się wielce, 
gdy  w ydostałem  się wyżej i znalazłem  ścieżynkę. 
N a tu ra ln ie  n ie  byłem  ta k  głupi, abym  sam  z niej 
korzystał. T rzym ałem  się w jej pobliżu i szedłem 
za jej biegiem .

Szedłem  tak  przez pew ien czas i sądziłem, że 
znajduję się już  n iedaleko  sk ra ju  lasu, gdy  po­
słyszałem ja k iś  szczególny szmer, coś jak b y  jęk. 
Z początku  m yślałem , że to głos jak iegoś zwie­
rzęcia, ale niezadługo usłyszałem  słowa, z k tórych  
m ogłem  rozróżnić ty lko dw a francuskie:

— Mon Dieul
Z najw iększą ostrożnością udałem  się w kie­

runku , z k tó rego  m nie głos dochodził.
I  co się ukazało  m oim  oczom?
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N a łożu z suchych liści leżał człowiek, m a­
jący  na  sobie ten  sam  szary m undur, k tó ry  i ja  
m iałem  n a  sobie. Był najw idoczniej ciężko ranny, 
gdyż chustka , k tó rą  przyciskał do piersi, była 
cała czerwona od krw i. Dokoła jeg o  łoża znaj­
dow ała się kałuża krw i, a nad  n im  unosiły  się 
tak ie  m asy m uch, że z pew nością ich brzęczenie 
i bzykanie byłoby zwróciło m oją uw agę, gdybym  
n aw et był n ie  słyszał jęku.

Zatrzym ałem  się najpierw  przez chwilę, po­
niew aż obaw iałem  się pułapki, potem  jed n ak  
litość i przyw iązanie przem ogły w szelkie inne 
uczucia i w jednej chw ili k lęknąłem  obok ran ­
nego.

Był to D uplessis, k tó ry  wczoraj w yjechał na 
podpalen ie stosu. Spojrzał na  m nie, ja k  n ieprzy­
tom ny. Jedno  spojrzenie na  jeg o  zapadłe policzki 
i p rzygasłe  oczy pow iedziało mi, iż człowiek ten 
je s t um ierający.

— G erard  — szepnął. — G erard!
M ogłem  ty lko  spojrzeć na niego z uczuciem

w ielkiej litości, ale on, ten  dzielny człowiek, m y­
ślał jeszcze o swoim  obowiązku, aczkolw iek był 
ju ż  b lisk im  śmierci.

— Stos, G erardzie! Czy chcesz go  pod­
palić?

— Masz kam ień i stal?
— O to one.
— W  tak im  razie podpalę go jeszcze dziś 

w nocy.
— U m ieram  z tą  świadom ością. Postrzelili 

m nie, Gerardzie. Powiedz m arszałkow i, że uczy­
niłem  w szystko, co było w mej mocy.

— A  Cortex?
— T en  był jeszcze nieszczęśliwszy. W padł 

w ich  ręce i zginął straszną śm iercią. G dy spo­
strzeżesz, iż n ie będziesz m ógł im uciec, w pakuj 
sobie sam  k u lę  w łeb, abyś n ie  m usiał um ierać, 
ja k  Cortex.

Spostrzegłem , iż ty lko z trudnością  w ydobyw a 
ze siebie słowa i pochyliłem  się k u  niem u, aby 
lepiej słyszeć.

— Czy możesz mi dać jeszcze ja k ą  dobrą 
radę, abym  m ógł się dobrze wywiązać z m ego 
zadania? — zapytałem .

— T ak , tak ; de Pombal. On ci pomoże. 
Zaufaj de Pom balowi

Po tych  słowach pochylił się w ty ł i wyzio­
nął ducha.

— Zaufaj de Pombalowi. T o  jes t dobra 
rad a  — powiedział.

K u m em u zdum ieniu, tuż koło mnie, stał 
jak iś  człowiek. S łow a m ego towarzysza tak  za-
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jęły  całą m oją uw agę, iż m ógł się zbliżyć do nas, 
a ja  go nie zauważyłem.

Skoczyłem  z kolan i spojrzałem  n a  niego.
Był to wysoki, o ciemnej cerze człowiek; 

włosy, brodę i oczy m iał czarne, a na  tw arzy jego  
spoczywał w yraz jak iegoś sm utku . W  ręku  trzy­
m ał b u te lk ę  z w inem , a przez ram ię m iał prze­
wieszoną strzelbę, ja k ą  noszą gerylasi. N ie zdej­
m ował jej z ram ion, a ja  poznałem  natychm iast, 
iż je s tto  ten  człowiek, k tórego mi polecił mój 
um ierający towarzysz broni.

—r Ah, um arł już! — rzekł, pochylając się 
nad  Duplessisem . — U ciekł w gęstw inę, otrzy­
mawszy ku lę  w piersi. N a szczęście znalazłem  
go w m iejscu, gdzie padł i m ogłem  w ten  sposób 
ulżyć jeg o  osta tn im  godzinom. T o  łoże je s t mo- 
jem  dziełem, a  wino przyniosłem , aby złagodzić 
jeg o  pragnienie.

— Panie — rzekłem  do niego — w im ieniu 
F rancyi dziękuję panu. Jestem  ty lko pułkow ni­
kiem  huzarów , ale jestem  S tefanem  G erard, a na­
zwisko to m a dobry dźw ięk w arm ii francuskiej. 
Czy wolno sic zapytać...

— T a k  jest, panie, nazyw am  się Alojzy de 
Pom bal i jestem  młodszym  bratem  znanego szla­
chcica tego sam ego nazw iska. O becnie jestem  
pierw szym  porucznikiem  w bandzie gerylasów  
pod M anuelem , k tó rego  zwykle nazyw ają „Uśm ie­
chn iętym 11.

Panowie, chw yciłem  w to miejsce, gdzie po­
w inien się by ł znajdow ać mój p istolet, ale de Pom ­
bal roześm iał się tylko, patrząc na  ten  ruch...

— Jestem  jeg o  pierw szym  porucznikiem , ale 
zarazem  jeg o  śm iertelnym  w rogiem  — rzekł.

R ozpiął bluzę i odsunął koszulę.
Spójrz pan  tu ta j 1 — zawołał i pokazał mi 

swoje plecy, na  k tórych m iał s ta re  i nowe, sine 
i czerwone pręgi. — T o  tak  m nie „U śm iechnięty" 
obdarzył, mnie, człow ieka z najlepszej krw i i rodu 
w całej Portugalii. Jak  się na  nim  pomszczę, 
zobaczysz pan  niezadługo.

Z oczu jeg o  biła tak a  wściekłość, tak  zgrzy­
tał zębami, iż n ie  m ogłem  pow ątpiew ać o praw ­
dzie słów jego, tern więcej, iż potw ierdzały ją  
jeg o  krw aw e p ręg i na  plecach.

— M am jeszcze dziesięciu ludzi, którzy 
trzym ają ze m ną — m ówił dalej. — Za k ilka 
dni m am  nadzieją przym knąć do pańskiej armii,

gdy  tu ta j dokonam  już m ego dzieła. A tym cza­
sem ..

T w arz jeg o  nab rała  n ag le  jak iegoś szczegól­
nego wyrazu, zerw ał n ag le  broń z ram ienia 
i krzyknął:

— Ręce do góry, ty  przeklęty F rancuzie! 
Ręce do góry, albo ci ku lę  w pakuję w łeb!

Dziwicie się, panow ie! Zdębieliście! ? Po­
m yślcie sobie tylko, ja k  ja  w tedy zdębiałem  i dzi­
wiłem  się tem u niespodziew anem u zwrotowi 
w naszej rozmowie.

W idziałem  czarny otw ór karabinu, a po za 
n im  błyszczące, czarne oczy. Co było począć? 
Byłem bezsilny. W yciągnąłem  ręce do góry.

Jednocześnie usłyszałem  ze w szystkich stron 
ludzkie głosy, krzyki, naw oływ ania i tu p o t wielu 
nóg. K upa strasznych postaci w ypadła z k rza­
ków, k ilka p a r silnych rąk  pochw yciło m nie i ja, 
nieszczęśliwy, po raz d rug i znalazłem  się w nie­
woli gerelasów .

N a szczęście nie m iałem  przy sobie p isto letu , 
. abym  m ógł sobie w łasną ręk ą  w pakow ać ku lę  

w łeb. G dybym  w tej chwili był uzbrojony, nie 
siedziałbym  teraz tu  w kaw iarn i i opow iadał wam 
o tych daw nych czasach, panowie.

Silne, obrośnięte łapy  trzym ały m nie ze wszyst­
kich  stron, prowadzili m nie op isaną ju ż  przeze- 
m nie ścieżką przez las, a ten  ło tr de Pom bal wy­
daw ał przy tern rozkazy. Czterech opryszków 
niosło zwłoki m ego towarzysza, Duplessisa.

G dy wyszliśm y z lasu n a  w olne pole, słońce 
było ju ż  bardzo nisko. Popędzono m nie na  górę, 
aż nareszcie dostaliśm y się do głównej kw ate ry  
gerylasów, znajdującej się w jarze pod szczytem. 
T am  spostrzegłem  też i stos drzewa, k tó ry  m iałem  
okupić ta k  drogo. S tos ułożony był w czworo­
bok, a znajdow ał się tuż nad nam i. T rochę niżej 
znajdow ały się dwie, czy trzy chaty , należące 
najpraw dopodobniej do pasterzy kóz; w cha tach  
tych gnieździli się bandyci.

W pakow ano m nie do jednej z nich, związano 
a obok m nie położono zwłoki m ego biednego 
Duplessisa.

G dy tak  leżałem, dręczyła m nie tylko jed n a  
myśl, ja k  ja  za k ilk a  godzin podpalę ten  stos na- 
demną.

N ag le  drzwi się otworzyły i do chaty  wszedł 
jak iś  człowiek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ogarnia ją  chłód, dreszcz, zęby szczękają, ale 
idzie, bo dzwony wołają. To nie dzwony, to 
młoty w kuźni, co stoi za dworem w Górowie.

I oto ją ogarnia żar kowalskiego ogniska, 
ale jaki żar: to ona sama płonie, ona leży w ża­
rze. Rzuca się, chce się cofnąć, osłania głowę, 
ale to ojciec miechem dmie i ojciec ją  tak roz­
paloną, jak sztabę metalu, kładzie na kowadle, 
a tłum ludzi jest w koło, ludzi z młotami i te 
młoty spadają na jej głowę, spadają, walą, tłuką, 
miażdżą, bolą, bolą, bolą.

Patrzy, kto bije, patrzy, wszyscy są i Andrzej, 
i Wolskie, i macocha, i Radlicz, i stara Mark- 
hamowa i Tunia, a wreszcie widzi nad sobą złe 
oczy Boguckiego i młot wzniesiony i uderzenie...

— O Stachu! ty nie bij! ty nie bij! — 
szepce, potem już nic nie widzi, nic nie czuje, nic 
nie rozumie z rzeczy tego świata.

XIII.
Ranek posępny, zimny, ponury, ranek ponie­

działkowy po zapustnej niedzieli. Miasto jeszcze 
śpi po wczorajszych balach, długo spać będzie, 
nabierze sił na ostatki. W powietrzu wiruje 
śnieg, patrzą nań z uciechą dorożkarze,  ̂z niechę­
cią Stróże i policyanci. Oprócz nich, niema pra­
wie publiczności na ulicach.

Stasiek Józefiak z gromadą kolegów rozno- 
sicieli, wylatuje na miasto z „Kuryerem". Leci 
chłopak i pogwizduje, jakby na gołębie, a właśnie 
przed Świętym Krzyżem spostrzega dwa, zapo­
mina na chwilę o obowiązku, gapi się.

— Werfle! Ktości spłoszył, że się to tłucze 
w taki czas. Ciekawość — czyje?

Gołębie spadły na skwerek przy Koperniku, 
szukały żeru, spłoszone frunęły na ramię 'krzyża 
u figury Zbawiciela, tedy Stasiek tam spojrzał 

i zaczął czytać świeżutką żałobną klepsydrę.
Czytał, podszedł bliżej, palcem 3 po literach 

poprowadził, obejrzał się, jakby kogo spytać

chciał, spojrzał na zamknięte jeszcze drzwi krypty, 
i uspokojony, że nikt nie uważa, zerwał jedną 
klepsydrę i, wziąwszy nogi za pas, poleciał na 
Berga. Gnał, ile tchu, Erywańską, przerżnął Mar­
szałkowską, wpadł na Pańską.

Tomaszowa, wyprawiwszy męża z dorożką na 
miasto, zabierała się do szorowania dzieci, gdy 
Stasiek wpadł zdyszany, zziajany i wrzasnął:

— Wiecie! Pani nasza umarła.
— Ola Boga! Jezu! Kto ci mówił!?
— Ot, klepsydra już u Świętego Krzyża. 

Czytajcie.
Tomaszowa nie umiała czytać, porwała, pa­

pier i pobiegła z nim na facyatkę do Ambrozi- 
ków.

Wtedy Stasiek przypomniał sobie „ Kury era “ 
i chlipiąc, zgarbiony, powlókł się do swej roboty. 
A na facyatce u Ambrozików była już ciżba i na­
pływało coraz więcej, tłoczyli się wszyscy, całe 
domostwo tam się zbiegło, mężczyzn, kobiet, dzieci, 
tłum szary, nędzny, i słuchali Ambrozika, który 
czytał, jąkając się:

„Kazimira ze Szpanowskich Sanicka, po krót­
kiej i ciężkiej chorobie zmarła 9-go lutego w wieku 
lat 23“.

Po tłumie przeszła fala przeciągłego jęku 
i szlochania. Ambrozik odchrząknął, bo go coś 
dławiło w gardle, i kończył:

„Pogrążeni w głębokim smutku ojciec i mąż, 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych . na 
nabożeństwo żałobne, odbyć się mające w kościele 
św. Krzyża dnia ii-go lutego o godzinie 11-ej 
zrana i na wyprowadzenie zwłok w Tymże dniu 
i z tegoż kościoła, o godzinie 2-ej na cmentarz 
powązkowski".

Ambrozik skończył, pochylił głowę, w ramiona 
ją wtulił i tak oparty o warsztat, pasował się 
z buntem, który mu w piersi rósł, a kobiety wśród 
łkań i szlochań wołały:
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— O Jezu, o Panienko Najświętsza, jakże 
my tak zostaniemy! Umarła! 23 lata! Toć chyba 
Boga niema, żeby taka umierała! Toć temu dzie­
sięć dni jeszcze była! Tak się cieszyła, że u Jó­
zefiaków pozdrowieli. Nad Helą małą siedziała. 
Co jej się stało! Jako mogła umrzeć! Jak nam 
ją  Bóg mógł zabrać! O Jezu, o Jezu!

— Sądzono nam zginąć! — oz wał się ponury 
głos męski.

Chyba ją zabili! — wybuchnęła Tomaszo­
wa. — Ja polecę do ich kamienicy! Takie pań­
stwo, a toćby ją  z choroby odratowali.

Matusiu, żebym ja choć ją raz jeszcze 
w trumnie zobaczyć mogła, moją złocistą! — sze­
ptała Julka suchotnica.

— Zobaczysz ją  w niebie, nieboże. Nie przyj­
dzie już do nas! Jezu, Jezu! Zabrał ją  Bóg, jak 
anioła. Ludzie, chodźmy za nią pacierz zmówić, 
a juści, i na Powązki za nią pójdziemy!

* tamci z nią chyba zostać odrazu, bo 
i po co wracać! — jęknęła Józefiakowa, która 
ledwie się zwlokła z choroby. — I Helę jej za­
niosę! Jako ją odratowała, to niech ją ze sobą 
zabierze.

— Chodźmy do Świętego Krzyża!
Śnieg sypał coraz gęściej, kobiety ruszyły 

gromadą, pomimo perswazyi sąsiadek, wlokła się 
też Józefiakowa, z jakąś zaciętą rozpaczą. I niosła 
Helę, otuloną w chustkę, i ledwie szła, a gdy się 
dowlokła, tamte już wracały i sama znalazła się 
w krypcie. Pusto było i mroczno. Ruch uliczny 
się budził, ale nikt do umarłych nie szedł, boć 
karnawał żywych zajmował. Józefiakowa upadła 
na kolana!

Wysoko, wśród całych gajów roślin cieplar­
nianych, stała metalowa trumna, katafalk pierw­
szej klasy kosztował setki, imponował, ale Józe­
fiakowa patrzała nań ponuro! Był to grób jej 
dzieci, jej doli, jej całej przyszłości. Nie modliła 
się, poczęła tej umarłej się skarżyć, wyrzucać, 
a wreszcie, znękana ostatecznie, zaniosła się roz­
dzierającym płaczem i łkała malutka Hela, nie 
rozumiejąc, co się stało, i chyba po przez światy 
duch Kazi ten płacz musiał słyszeć.

— Co wam, kobieto? Czego tak płaczecie?
Ktoś dotknął ramienia Józefiakowej. Obej­

rzała się, jakiś pan stał nad nią.

— Służyliście u niej?
— Nie, ona ci nam służyła! Pan nie wie! 

My z Pańskiej ulicy. Nas tam zostało może ze 
stu ludzi, a wymarnieją bez niej. I po co ona 
mnie z tyfusu wyratowała i tego robaczka, po co 
się cieszyła, jak dziecko ożyło z gorączki. A sama 
od nas poszła! Jakie prawo miała nas rzucić? 
Chyba Boga niema na świecie!

Mężczyzna popatrzał na trumnę i długo stał 
nieruchomy.

„Kury era “ już przeczytali ludzie; coraz wcho­
dził do krypty to lokaj wygalowany, to chłopak 
od ogrodnika, to posłaniec, kładł każdy wieniec 
u stóp katafalku i wychudził spiesznie.

— Zaprowadźcie mnie do siebie! — rzekł 
wreszcie mężczyzna do Józefiakowej. — Pani mi 
was poleciła. Chodźcie!

U progu skinął na dorożkę, ulokował kobietę, 
pojechali. I szedł za nimi duch Kazi i słyszał 
w sobie Bogucki jej głos cichy i słodki:

Stachu! — umiłowałam w życiu ciebie 
1 twoją ideę. Teraz ci ich oddaję, tych moich, 
serdecznie moich. O Stachu, koili mi oni tę­
sknotę po tobie, byłeś ze mną przy nich! Takci 
i tobie będzie. Nie szukaj mnie wśród tych wień­
ców i nie idź za tym prochem moim na Powązki! 
Ja  tam nie będę, ja  z tobą, Stachu serdeczny, 
wśród nich zostanę!

XIV.
„Kuryer“ był już rozniesiony. Czytał go 

Wolski, pijąc samotnie kawę. Żona i córki jeszcze 
odsypiały jakiś balik. Zbudził je bez ceremonii 
wołaniem:

— Słyszeliście? Awantura! A toć Andrze­
jewa umarła.

Nie może być? Kiedy? — oz wały się senne
głosy.

— Wczoraj. Już jest nekrolog. Pogrzeb we 
wtorek.

Ile miała lat? Zkąd pogrzeb!
Rozbudziły się nowiną. W negliżach zeszły 

się do jadalni, czytały wszystkie.
— To się biedaczka wybrała w same zapu­

sty! — westchnęła mama. — Ależ zgasła prędko. 
Prezes się okropnie zmartwi.

-  Po mojej pani płaczę — wyjąkała. — uut gua j  u 6.1 upn ie  prz

(Dokończenie nastąpi).
bity gdym tam wstąpił po wieści.

Wkrótce rozpoczniemy po skończeniu „Wspólnika garbarza" 
i „Wrzosu" druk bardzo zajm ujących p o w ie śc i. =
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WSPÓLNIK GARBARZA
CZYLI

K A W A L E R  D E  M A I S O N - R O U G E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg
— Dla czegóż świadek nie odpowiada na 

wezwanie? — spytał prezes.
— Obywatelu prezesie — rzekł Fouquier-Tin- 

ville — w skutku świeżej denuncyacyi świadek 
niedawno przytrzymany został w swojem mie­
szkaniu; zaraz go tu przyprowadzą.

— Maurycy zadrżał.
— Był drugi, ważniejszy świadek — mówił 

znowu Fouquier-TinviIle — ale go jeszcze nie 
ujęto.

Dixmer z uśmiechem obrócił się ku Maury­
cemu; może myśl jaka pierwej przebiegła po 
umyśle kochanka, teraz przebiegła po umyśle 
męża.

Genowefa zbladła i jękła.
W tej chwili dwaj żandarmi wprowadzili 

Lorina.
Za nim temi samemi drzwiami wszedł Simon 

i jak zwykły gość tego miejsca zasiadł pomiędzy 
zgromadzonymi.

— Jak się nazywasz? — spytał prezes.
— Maksymilian Jan Lorin.
— Twój stan?
— Jestem człowiek wolny.
— Nie długo nim będziesz — rzekł Simon 

pokazując mu pięść.
— Czy krewny obwinionej ?
— Nie, ale mam zaszczyt być jej przyja­

cielem.
— Czyś wiedział, że ona należała do spisku 

względem wykradzenia królowej ?
— Skądże miałem wiedzieć o tem?
— Mogła ci się z tem zwierzyć.
— Mnie, członkowi sekcyi Termopilistów ? 

Cóż znowu!
— Jednak widziano was nieraz rozmawiają­

cych.
— Nietylko nieraz, ale nawet bardzo często 

powinni mnie byli u niej widywać.
— Znałeś ją więc jako arystokratkę.

dalszy).
— Znałem ją jako żonę garbarza.
— Mąż jej tylko na pozór przybrał ten stan.
— Nic o tem nie wiem, nie jestem przyja­

cielem jej męża.
— Powiedz nam co o jej mężu.
— Ol najchętniej! był to bardzo nikczemny 

człowiek...
— Panie Lorin, przez litość! — zawołała 

Genowefa.
Lorin obojętnie mówił dalej.
— Kto biedną kobietę, którą przed sobą wi­

dzicie, poświęcił dla zadosyć uczynienia osobistej 
zemście, nie zaś swojej politycznej opinii; pfe! 
tego stawiam ja równie prawie nisko jak Si­
mona.

Dixmer zbladł. Simon chciał coś mówić, ale 
prezes skinieniem nakazał mu milczenie.

— Zdaje się obywatelu Lorin, że znasz do­
kładnie tę całą historyę — rzekł Fouquier-Tin- 
ville — opowiedz nam ją.

— Przebacz obywatelu Fouquier — rzekł 
Lorin wstając — powiedziałem wszystko, com 
wiedział.

Ukłonił się i usiadł.
— Obywatelu Lorin — mówił znowu oskar­

życiel — obowiązkiem twoim jest objaśnić try­
bunał.

— Niech się objaśni tem, co powiedziałem, 
co do tej biednej kobiety, powtarzam, że jest 
niewinną, że jedynie gwałtowi uległa. Spojrzyjcie 
na nią tylko, czyż ona wygląda na spiskową? 
zmuszono ją, aby uczyniła to, co uczyniła i nic 
więcej.

— Tak sądzisz? /
— Jestem tego pewny. ^
— W imieniu prawa żądam — zawoła 

Fouquier — aby świadek Lorin stawiony był 
przed trybunałem jako obwiniony o zmowę z tą 
kobietą.

Maurycy jęknął.
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Genowefa w obu dłoniach twarz swoją ukryła, 
Simon wydając okrzyk wściekłej radości.

— Obywatelu oskarżycielu, źle ceniłeś ojczy­
znę 1 — zawołał.

Lorin nic nie odpowiadając, przeskoczył kratki, 
usiadł przy Genowefie i wziąwszy jej rękę z usza­
nowaniem ją pocałował.

— Dzień dobry, obywatelko — rzekł z zimną 
krwią, która wstrząsnęła całem zgromadzeniem. — 
Jakże się miewasz? — I zajął miejsce na ławce 
oskarżonych.

X.
Dalszy ciąg poprzedzającego.

Cała ta scena przebiegła przed wzrokiem 
Maurycego niby jakie fantasmagoryczne zjawisko. 
Oparty na rękojeści szabli, której nigdy nie opusz­
czał, widział, jak przyjaciele jego wpadają 
w otchłań, która już nigdy ofiar swych nie wraca, 
a ten śmiertelny obraz tak dalece był uderzający, 
iż pytał sam siebie, dlaczego on, towarzysz tych 
nieszczęśliwych, czepia się jeszcze brzegów tej 
otchłani i stawia opór obłędowi, który go wraz 
z nimi porywa?

Lorin przeskakując kratki, dostrzegł ponurą 
i szyderczą twarz Dixmera.

Jak powiedzieliśmy, Genowefa pochyliła się 
do jego ucha, skoro usiadł przy niej.

— O ! mój Boże! — rzekła — czy wiesz pan, 
że Maurycy jest tutaj ?

— Gdzie?
— Nie patrz pan na niego raptem, bo mógł­

byś go tern zgubić.
— Bądź pani spokojna.
— Stoi za nami, przy drzwiach. Ileż cierpieć 

będzie, skoro nas na śmierć skarżą.
Lorin z czułem politowaniem spojrzał na 

młodą kobietę.
— Skarżą nas niewątpliwie — rzekł. — Zbyt 

okropnie uwodziłabyś się pani, gdybyś miała 
jeszcze jaką nadzieję.

— O mój Boże! — powiedziała Genowefa. — 
Ten biedny przyjaciel, sam jeden pozostanie na 
świecie!

Wtedy Lorin obrócił się ku Maurycemu, 
a Genowefa również nie mogąc oprzeć się po­
dobnej pokusie, szybkie w jego stronę rzuciła 
spojrzenie.

Maurycy patrzał na nich, rękę trzymając na 
sercu.

— Jeden jest sposób ocalenia pani — po­
wiedział Lorin.

Czy pewny ? — spytała Genowefa, a oczy 
jej zabłysły radością.

— O! ręczę, że pewny.
— Gdybyś mię pan ocalił Lorinie, jakżebym 

była panu wdzięczna.
— Lecz ten sposób... — mówił znowu Lorin.
Genowefa po oczach jego poznała, iż waha się.
— I pan więc widziałeś go także? — spytała.
— Tak jest, widziałem. Czy chcesz pani być 

ocaloną? niech więc on z kolei siadana Żelaznem 
krześle.

— To niepodobna — powiedziała Genowefa — 
już bym go dłużej nie mogła nienawidzieć.

— Powiedz pani raczej, że on zna twoją 
wspaniałomyślność i że cię wyzywa.

— Bez wątpienia, bo pewny jest siebie, mnie 
i nas wszystkich.

— Genowefo, Genowefo, ja nie jestem tyle 
doskonały co pani; pozwól mi pani niech go 
wplączę w naszą sprawę i niech zginie.

— Nie Lorinie, zaklinam pana, nie chcę mieć 
z tym człowiekiem nic wspólnego, a nawet 
i śmierci; zdaje mi się, że sprzeniewierzyłabym 
się Maurycemu, gdybym umierała z Dixmerem.

— Ależ pani nie umrzesz.
— Jakżeż można żyć skoro on umrze?
— Ah! — powiedział Lorin — nie dziw, że 

Maurycy kocha cię pani! Jesteś istnym aniołem, 
a ojczyzną aniołów niebo. Biedny kochany 
Maurycy!

Tymczasem Simon, nie mogąc słyszeć co 
mówili między sobą oskarżeni, wzrokiem pożerał 
ich fizyonomie.

— Obywatelu żandarmie — rzekł — nie po­
zwalajże tym buntownikom, aby nawet w rewo­
lucyjnym trybunale knuli spiski na rzeczpo­
spolitą.

— Dobrze — odpowiedział żandarm — wiesz 
pewno obywatelu Simonie, że tutaj już nie czas 
knuć spiski, bo tutaj spisek długo trwać nie 
może. Oni tylko rozmawiają, a ponieważ prawo 
pozwala rozmawiać nawet na śmiertelnym wózku, 
dla czegóżby miało zabraniać tego w trybunale?

Tym żandarmem był Gilbert, który pozna­
wszy osobę ujętą przez siebie w więzieniu kró­
lowej, z wrodzoną sobie uczciwością dawał do­
wody współczucia odwadze i poświęceniu.

Prezes naradziwszy się z asesorami, na żą­
danie Fouquier-Tinvilla rozpoczął badania.

— Oskarżony Lorinie — spytał — jakiego 
rodzaju stosunki miałeś z obywatelką Dixmer?

— Jakiego rodzaju, obywatelu prezesie?
— Tak jest.
Najczystsza przyjaźń serca nasze łączyła,
Jam jej lubym bratem, ona mi siostrą była.

oddeklamował Lorin.
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— Obywatelu Lorinie — powiedział Fouąuier 
Tinville — wiersz twój niegładki,

— Dlaczego — spytał Lorin.
— Jest w nim jedna zgłoska nazbyt
— Obetnij ją obywatelu oskarżycielu, obetnij, 

to twoje zatrudnienie.
Na tak okrutny żart lekko zbladła twarz 

Fouquier-Tinvilla
— I jakiemże okiem — pytał prezes — oby­

watel Dixmer patrzał na związek człowieka, któ­
rego uważał za republikanina ze swoją żoną?

— O! na to nie zdołam odpowiedzieć, bom 
nigdy nie znał obywatela Dixmer i bardzo mi 
z tern było dobrze.

— Ale — przerwał Fouquier-Tinville — nie 
mówisz mi, że twój przyjaciel Maurycy Lindey, 
stanowił węzeł tak czystej przyjaźni pomiędzy 
tobą a oskarżoną

— Nie mówię — odparł Lorin — bo wyja­
wienie takich rzeczy za złe uważam, a sądzę na­
wet, że i obywatel powinienbyś mię w tym wzglę­
dzie naśladować.

— Obywatele przysięgli — mówił Fouquier- 
Tinville — zechcą ocenić to szczególne przy­
mierze dwóch republikanów z arystokratką, 
w chwili właśnie, kiedy ją  przekonano o najczar­
niejszy spisek przeciw narodowi.

— Jakimże sposobem, obywatelu oskarżycielu 
miałem wiedzieć o tym spisku? — spytał Lorin 
oburzony raczej jak przestraszony tyle grubiań- 
skim argumentem.

— Znałeś tę kobietę, byłeś jej przyjacielem, 
ona zwała cię bratem, ty ją  siostrą, i nie wie­
działeś nic o jej postępowaniu? Czy podobna, jak 
sam zeznałeś — rzekł prezes — aby ona tylko 
wyłącznie dokonała czyn, jaki jej przypisano?

— Nie, ona go dokonała nie sama wyłącznie 
— mówił Lorin, wyrażając się technicznemi słowy 
prezesa — bo zeznała wam obywatelka, bo i ja ze­
znałem, że ją do tego zmuszał jej mąż.

— A więc jak można, abyś nie znał męża — 
wtrącił Fouquier-Tinyille — kiedy on działał 
wspólnie z swoją żoną?

Dosyć byłoby, aby Lorin opowiedział pierwsze 
zniknięcie Dixmera, aby opisał miłość Genowefy 
i Maurycego, aby dał nakoniec poznać w jaki 
sposób mąż porwał swą żonę i ukrył ją w nie- 
dostępnem miejscu, a byłby się usprawiedliwił ze 
wszelkiego wspólnictwa, byłby wyjaśnił wszelkie 
trudności.

Ale tym sposobem byłby zdradzał tajemnicę 
dwojga swoich przyjaciół, byłby zawstydził Geno­
wefę wobec pięciuset osób. Zwiesił więc głowę 
jakby sam sobie chciał powiedzieć; nie.
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— I cóż! — spytał prezes — co odpowiesz 
na pytanie obywatela oskarżyciela?

— Że zabija swą loiką — rzekł Lorin
i że przekonał się o tern czegom się nigdy nie 
spodziewał.

— O czem-że to?
— Że jak się zdaje, jestem jednym z naj­

okropniejszych buntowników, jakich dotąd wi­
dziano.

To oświadczenie wzbudziło powszechny 
śmiech, któremu się nawet sami przysięgli oprzeć 
nie mogli.

Fouquier uczuł całe znaczenie tego szyder­
stwa, a że niezmordowaną wytrwałością dociekł 
wszelkich tajemnic oskarżonych osób i znał je 
równie dobrze jak oni sami, nie mógł więc od­
mówić Lorinowi uczucia pełnej podziwu litości.

— No — powiedział — obywatelu Lorinie, 
mów, broń się. Trybunał wysłucha cię, bo zna 
przeszłość twoją, bo wie, żeś był dzielnym republi­
kaninem.

Simon chciał coś powiedzieć, ale prezes dał 
mu znak aby milczał.

— Mów obywatelu Lorinie, mów, słucha­
my cię.

Lorin znowu zwiesił głowę.
— Kto milczy ten przyznaje — rzekł prezes.
_  Nie _  odparł Lorin — kto milczy ten

milczy i nic więcej.
— Jeszcze raz pytam — powiedział Fouquier- 

Tinville — czy będziesz mówił?
Lorin zwrócił się ku słuchaczom, pragnąc 

wzrokiem zapytać Maurycego co ma czynić. Mau­
rycy nie dał mu znaku aby mówił, Lorin więc 
milczał. Sam siebie przeto potępiał.

Fouquier wyrozumował akt oskarżenia; pre­
zes wyrozumował spory; przysięgli przystąpili do 
głosowania i uznali winnymi Lorina i Genowefę 
skazując oboje na karę śmierci.

Żandarmi odprowadzili Genowefę i Lorina, 
który jej podał rękę.

Oboje w oddzielny sposob ukłonili się Mau­
rycemu Lorin bowiem uśmiechnął się, Genowefa 
zaś blada i omdlewająca, łzą zmoczonemi palcami 
przesłała mu ostatni pocałunek. Aż do ostatniej 
chwili miała nadzieję że żyć będzie, nie 'płakała 
życia, ale płakała miłości, która wraz z życiem 
jej zgasnąć miała.

Maurycy przez pół szalony, nie odpowiedział 
na to pożegnanie przyjaciół swoich, ale wstał 
blady, obłąkany. Przyjaciele jego znikli. Ostatni 
raz spojrzał w około siebie i dostrzegł Dixmera, 
który wychodząc wraz z innemi widzami schylał 
się w sklepionych drzwiach korytarza. Szybko



12
WSPÓLNIK GARBARZA.

skoczył Maurycy z ławki na ławkę i <W ał • 
do tych samych drzwi. Dixmer był już za nimf 
W ^hmh gdy dotknął nogą posadzki wielkie! 
sak, Maurycy położył mu r ę k f  na"7 £m ie'nir----1

XI.
Pojedynek.

. P°ł0Źyć ręk  ̂ na czyjem ramieniu, zbyt było 
ważną rzeczą w owej epoce. y y

Dixmer; obejrzał się i poznał Maurycego.

-  rz7kłADixdm lrń °bywatelu republikaninie

wiedmłDt L r ^ ryL 0b™ U ~  odP0prawda? Spodziewałeś, się mnie,

odrze!, d” ’ W,aŚDie się -
-  Dlaczegóż to?
- Bom się spodziewał daleko prędzej 

ciebirzboMeoJajeSZCZę.WCZeŚnie dlae zbojco — przerażającym głosem „ o  • 
szmerem dodał Maurycy. g J

-  Twojemi oczami ogień na mnie miotasz
-  zaczął D,xmer. -  Poznają nas . śledzi“

Prawda, a ty boisz się, aby cie nie nr™ 
trzymano? boisz się, aby cię niepoprowidTO^ia 
rusztowanie, na które innych wyprawiasz? Ale ty 
tymczasem pomściłeś się, a pomściłeś nikczemni! 
na kobiecie. Dlaczegóż, kiedy mówisz, że gdzieś 
na mnie oczekiwałeś, nie uczyniłeś tego w moim 
domu w dniu wykradzenia Genowefy ?

tej k i a d z i e i y i l e m ’ W

r -7 ° ! ~  Uderza^ c do szaUi zawołał Mau- rycy — teraz mozesz to nagrodzić.
-  Jutro, jeżeli chcesz, ale nie dzisiaj.

— Dlaczego jutro ?
No, to dzisiaj wieczorem.

— Dlaczego nie zaraz?

— Ah! mości Maurycy — mówił Dixmer — 
doprawdy jesteś niewdzięczny. Jakto! przez pół 
roku pozwalałem ci snuć najdoskonalszą miłość 
z moją żoną ;j,przez pół roku tolerowałem wasze 
schadzki, nie uważałemJna wasze uśmiechy, wy­
znaj,'iż prócz mnie żaden człowiek jeszcze nie do­
wiódł większej łagodności.

— Mniemałeśj raczej, l iż  mogę ci być użyte­
cznym i dlatego oszczędzałeś mię.

Bez wątpienia-— spokojnie odpowiedział 
Dixmer. — Bez wątpienia! — podczas gdyś ty 
zdradzał twojąYrzeczpospolitą i sprzedawał mi ją 
za spojrzenie mojej żony, podczas gdyś się hańbił, 
twoją;zdradą"i je jt.wiarołomną miłością, ja byłem 
mądry, byłem bohaterem.

O zgrozo! — rzekłJMaurycy.
— Tak, tak jest, oceń postępowanie twoje? 

rawda, że sromotne! prawda, że niegodziwe.
— Mylisz się mości Dixmer, sromotne i nie­

godziwe postępowanie przypisuję ja człowiekowi, 
któremu powierzono honor kobiety, który go po­
przysiągł dochować czystym i nietkniętym, a za­
miast dotrzymać tej przysięgi, z piękności jej 
uczynił sidła, w które schwytał słabe serce. Prze- 
dewszystkiem święty obowiązek nakazywał ci opiekę
nad tą kobietą, a ty zamiast opiekować się sprze­
dałeś ją. •

1 o wiem ci, com był czynić powinien — 
odrzekł Dixmer — powinienem był ocalić przy­
jaciela,^ który wraz ze mną popierał świętą sprawę. 
Zupełnie o sobie zapomniałem. Teraz nie mam 
juz przyjaciela, sztyletem odebrał on sobie życie; 
teraz niema już królowej, teraz, h a ! teraz myślę 
o mojej zemście.

Powiedz raczej o twojem morderstwie.
Kto ugadza w wiarołomną, ten jej nie 

morduje, ale karze.
— To wiarołomstwo, tyś jej nakazał, jest 

więc prawe.
Tak sądzisz ? — rzekł Dixmer. — Zapytaj 

czy wolna od wyrzutów, czy mniema, że prawnie, 
postąpiła ?

l e s z c z e  teraz można odnowić przedpłatę
z a n a *  n ip  n ^ u n i  §j F  *uc7 vni • - * na pismo nasze, lecz kto tego
zabraknąć. W ostatnie, chwili nrns ’ *  pierWSZych numerów już może 
do jednania piSma "asze8°
gdzie ciągle jeszcze niemi,, i,- s z c z e 9 oln ie w  tych  dom ach,
1 — . ąg JCSZCZC n,em,eckie „blaty" się rozpościerają na wstyd i szkodę

sprawy naszej polskiej.
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DZIAŁ KOBIECY.
JednoJz ważnych zadań

wychowania domowego.
Jednem z ważnych zadań wychowania domo­

wego jest rozbudzenie w sercach dzieci uczuć 
braterskich i siostrzanych. Uczucie macierzyńskie 
jest wrodzone; • matka po wielu latach nie .■> wi­
dzenia^ pozna swoje dziecko i nie przestanie je 
kochać. — Mniej intensywną bywa miłość ojcow­
sk ą  stanowczo mniej jest na świecie złych 
matek niż złych ojców.

Mimo to _ miłość ojcowską należy również za­
liczyć do uczuc wrodzonych, natomiast miłość 
pomiędzy rodzeństwem jest uczuciem nabytem, 
które niepodtrzymy wane, niepielęgnowane nie 
rozwinie się wcale. ; Uczucie macierzyńskie prze­
trwa wszelkie próby uczucia, braterskie rzadko 
kiedy wytrzyma jakąś próbę silniejszą. Nieraz 
mteres^materyalnyJniszczy j e |  bezpowrotnie.! Ileż 
to razy brat, który się ożenił, staje się zuoełnie 
obcym dla reszty rodziny, zwłaszcza jeśli zaślubił 
kobietę suchego serca. Częściej jednak można 
widzieć przy wiązanie^ pomiędzy|“d woma»!braćmi, 
których zresztą łączy zazwyczaj pewna solidarność 
męzka, — niż przywiązanie brata do siostry. 
W biografii Bethowena czytamy, jak ten wielki 
artysta był niedocenianyJprzez swychmłodszych 
braci, którzy niewdzięcznością płacili mu za jego 
opiekę po śmierci ojca. Lecz ileż to sióstr istnieje 
na swiecie, którym za przywiązanie i poświęcenie 
zapłacono zupełną obojętnością, a nawet nieraz 
niechęcią! — Opieka braci nad młodszemi osie- 
rociałemi siostrami wkrótce przejdzie do dziedziny 
legend. — Utarło się wprost dzisiaj, że nikt nie 
poczytuje za zasługę, jeśli siostra zaopiekuje się 
młodszem rodzeństwem i poświęca dlań czas swój, 
pracę i wszystkie siły, lecz jeśli brat znajdujący 
się na niezłem stanowisku przytuli młodszą siostrę, 
która jeszcze nie jest w stanie zarabiać na siebie, 
wówczas same kobiety, mające córki na wydaniu, 
nie przestają mu wyśpiewywać za to hymnów 
pochwalnych, a niekiedy nawet oburzają się na 
siostrę, za to, że jest ciężarem^bratu, mogącemu 
przecież ożenić się, założyć własną rodzinę!

W powieściach moralnych dla młodocianego 
wieku, nieraz stawia się za wzór do naśladowania 
młodym panienkom ów przykład, wzięty z życia 
dziewczęcia, które się poświęciło dla rodziny i nie 
wyszło za mąż, by oddać się wychowaniu młod­
szego rodzeństwa. Czyż kiedy chłopcom stawiano 
przed oczy wzory podobne? — Prawda, raz zda­
rzyło mi się czytać rosyjską powieść dla młodzieży, 
w  ̂której młodociany bohater po śmierci ojca 
opiekuje się matką i młodszem rodzeństwem i staje 
się prawdziwym człowiekiem, pełnym hartu i po­
święcenia.

Ale takich utworów w literaturze dla mło­
dzieży jest niestety niezmiernie mało, a w życiu

rodzinnem również niewiele zwraca się uwagi na 
pielęgnowanie miłości braterskiej; jeśli się ją pie­
lęgnuje* zresztą, to zbyt jednostronnie.

Mówi się np. dziewczynkom, by ustępowały 
braciom, bo kobieta powinna być łagodna i ko­
chająca,' ale rzadko kiedy mówi się chłopcu, że 
mężczyzna powinien być uprzejmym i opiekuń­
czym dla siostry.

I dlatego młodzieniec, gdy dorośnie, potrafi 
być rycersko uprzejmy dla obcej kobiety, lecz dla 
siostry ma tylko lekceważenie, a nawet często 
wprost grubiaństwo.

W rodzinach, gdzie dziewczęta stanowczo 
przewyższały chłopców pod względem zdolności 
i pilności w naukach, ze strony braci można ob­
serwować coś w rodzaju zawiści, która się ob­
jawia w formie brutalnego lekceważenia kobiet 
w ogólności, a sióstr własnych w szczególności.

Bardzo często spotykamy siostry dumne i za­
chwycone inteligencyą i wyższością brata, lecz 
jakże rzadko spotykamy braci oddających spra­
wiedliwość charakterowi i rozumowi swych sióstr. 
Czemu to przypisać?

Czy dumie i zarozumiałości męskiej, która 
nie chce uznać wyższości w kobiecie? Być może, 
że i to uczucie odgrywa tu rolę, lecz przede- 
wszystkiem główną przyczyną złego jest wadliwe 
wychowanie.

P. Coulevain w swojej książce ,L ’ile incon- 
nue“, w której opisuje życie domowe i działalność 
społeczną kobiet w Anglii, pisząc o rodzinie an­
gielskiej, mówi z uszanowaniem o uczuciach sy­
nowskich, braterskich wśród tamtejszej młodzieży 
męskiej.

Ale autorka przyznaje tu wielkie zasługi ko­
biecie matce.

Angielka od lat najmłodszych uczy syna, że 
ma być w przyszłości opiekunem i obrońcą swej 
siostry i że w każdej kobiecie opuszczonej, po­
zbawionej opieki, powinien widzieć swą matkę 
lub siostrę.

To też Anglik najbardziej sztywny, spot- 
kawszy w podróży kobietę, choćby najmniej inte­
resującą zewnętrznie, lecz potrzebującą jakiejkol­
wiek pomocy, zaopiekuje się nią prawdziwie po 
rycersku. Gdyby nawet Anglicy z innych wzglę­
dów nie zasługiwali na uznanie, to szlachetna 
męskość i obcowanie ich z kobietami musi obu­
dzić ku nim szacunek.

U nas reforma pod tym względem jest wprost 
rzeczą niezbędną; — a przemawiam tu zarówno 
w interesie sióst jak i braci.

Uczucie braterskie, jak i siostrzane jest rzeczą 
tak piękną i szlachetną, że w duszy, która go 
nie doświadczała nigdy, brak będzie zawsze pe­
wnej struny, dźwięczącej czysto i silnie. Mło­
dzieniec, który kocha siostrę, będzie inaczej, daleko 
piękniej kochał wybrankę swojego serca. Niema 
piękniejszego wyrazu w mowie ludzkiej, jak słowo 
„brat". Ludzie, związani najwznioślejszą służbą
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dla idei, męczennicy i apostołowie, mianowali się 
pomiędzy sobą braćmi i siostrami. Snąć pojmo­
wali dobrze, że nad miłość braterską niemasz 
czystszej i bezinteresowniejszej. Nawet miłość 
matki, tak olbrzymia, tak zdolna do poświęceń, 
jest zazwyczaj mniej pozbawioną pierwiastków 
ziemskich. Matka w dziecku kocha częstokroć 
siebie samą, dalszy ciąg swojej własnej istoty, — 
ale miłość braci i sióstr, skoro jest naprawdę 
taką, jak być powinna, przedstawia obraz idealny 
ludzkości, wypełniającej prawo Boże miłości po­
wszechnej. Nie pozbawiajmy tedy dzieci naszych, 
a zwłaszcza synów, tego idealnego pierwiastku, 
który wśród błota i brudów, stojących na drodze 
młodego człowieka, rzucającego się w wir życio­
wy, może być dlań źródłem ożywczem i zbawczem 
wspomnieniem. Marya Łopuszańska.

Przybranie głowy.

Na nadchodzący karnawał będą bardzo mo­
dne tiulowe bandeaux w ciemnych kolorach, ja k : 
ciemno-niebieski, bordeaux, popielaty lub czarny; 
są również modne szerokie bandeaux z białego 
tiulu.

Wstążki ze złota, srebra, oksydu, vieus d’or 
i innych tkanin dających efekt metalu, są cztery 
do pięciu cali szerokie i tak upięte, że prawie 
pokrywają głowę, zostawiając widoczną tylko część 
fryzury.

Prześlicznie wyglądają, wyżej wymienione 
„metalowe" bandeux, bogato haftowane, lub też 
wysadzane różnobarwnymi kamieniami.

Bandeaux przeważnie zakończone jest z boku 
kokardą, egretą lub sztucznym kwiatem, albo tego 
koloru co suknia, albo odpowiednim do materyału, 
z którego zrobione jest bandeaux; np. srebrnym, 
złotym, aksamitnym, jedwabnym itp.

Dom i kuchnia.
Farsz ze zwierzyny.

Farsz ten delikatny można przyrządzić z piersi 
kuropatwy, jarząbka lub cietrzewia, albo z łopatek 
zajęczych lub sarnich. Mięso musi być pierwej 
upieczone, lecz nie wysuszone. Obrane z błon 
mięso (funt) wraz z pół funtem słoniny drobno 
usiekać, dodać 2 bułki rozmoczone, 1 cebulę prze- 
smażoną, 2 jaja surowe, trochę soli, białego pieprzu

i gałki muszkatałowej — przekręcić wszystko 
przez maszynkę i przetrzeć przez sito, potem do­
dać jeszcze, kto może, kieliszek madery i trochę 
usiekanych trufli i szampionów.

Wszystkie wątróbki, pozostałe od zwierzyny, 
nawet zajęczą lub sarnią, można zmieszać z mię­
sem, wymoczywszy je wpierw i poddusiwszy 
z masłem, nie wysuszając.
Dyspozycya obiadów na cały tydzień.

Niedziela. Rosół z pasztecikami, cielęca pie­
czeń z burakami, tort pomarańczowy.

Poniedziałek. Zupa pomidorowa, zając z czer­
woną kapustą, legumina z orzechów.

Wtorek. Zupa cytrynowa, polędwica z jarzy­
nami, szarlotka z jabłek.

Środa. Zupa z jarzyn, kotlety cielęce z ma­
karonem, legumina z kaszki.

Czwartek. Barsz z uszkami potrawka z bara­
niny, ciastka ptysiowe ze śmietaną.

Piątek. Zupa z ryb, szczupak pieczony z ka­
pustą, omlet z konfiturami.

Sobota. Kapuśniak, cynadry z kaszą, legu­
mina z ryżu.

3 ^ fa  p o c z ą t k u
w ielu poważniejszych chorób pow staje lekk i praw ie 
n ie podpadający kaszel. Używajm y przeto przy 
ukazaniu  się tegoż niezwłocznie zalecane przez le ­

karzy  i smaczne

Chpomel Seiilae
aby  zagrażającem u niebezpieczeństw u zapobiedz! 

F ab ry k a  i sk ład  g łów ny w

APTECE B. FRAGNERA,
c. k. dostawca.

P r a g a - l l l  N r. 2 0 3 .
Proszę poinformować się u lekarza.

1 b u te lk a^Ż .S O ^k o r., franko pocztą za porzedniem  
nadesłaniem  2.9C8 kor , 3 bu te lk i za poprzedniem  
n ad e s ła n ie m ,? .— kor., 10 bu te lek  za poprzedniem  

'n ad e s łan iem  20.— kor.
Baczność na  nazw ę p re ­
p ara tu ,1? fab ry k an ta  i zn a­

czka ochronnego.

Do nabyc ia  w  ap tekach .
W K rakow ie w ap tekach  M. M asłowskiego, M. Re- 

dera, K. W iśniewskiego.

U ż y jc ie ,  jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegm ieni i? ciężko oddechacie,'"flu idu’’Fellera z m arką 
„Elsafluid". — My się sam i przekonaliśm y o jego  sku tku  leczniczym, uspokajającym  kaszel, orzeźwiającym, przy 
bólu piersi, szyi etc. P róbny  tuzin  5 kor., dwa tuz iny  8 kor. 60 h. franko. W ytw órcą je s t ty lko  ap tekarz  
E. V. F eller w S tubicy, E lsap latz  Nr. 260 K roacya.


